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L a civilisation s e u l e  a detruit la peste 
en E urope, s e u l e  elle 1’aneantira en 
Orient. A u b e r t  ( 1840).

G dyby publiczność ukształcona i władze rządo­
we w krajach cywilizowanych były bieglejsze w spra­
wach higijeny i pilniej, niż obecnie, śledziły postę­
py medycyny publicznej; gdyby wreszcie raz uwie­
rzyć chciały tej prawdzie i rad zie , że przy dzi­
siejszych stosunkach handlu, przemysłu, międzynaro­
dowej komunikacyi, wszelkie usiłowania powstrzyma­
nia szerzącej się epidemii zapomocą środków kwaran­
tannowych są najczęściej bezowocną, iluzoryjną pracą 
a nadzieja ograniczenia klęski leży jedynie w syste­
matycznie zaprowadzonej i stale utrzymywanej orga- 
nizacyi policyi lekarskiej, w c i ą g ł e j  asenizacyi a nie 
w d o r y w c z e j  dezynfekcyi; gdyby, powiadam pa­
nowie ministrowie spraw wewnętrznych i panowie... 
obywatele kraju umieli i chcieli poważnie traktować 
sprawy zdrowia publicznego; — to groza dżumy nie 
wywoływałaby takich obaw jak te, których przez dwa 
miesiące cały świat cywilizowany był świadkiem i o- 
fiarą. Z drugiej strony proponowane gorączkowo 
środki zaradcze nie rodziłyby przesadzonych złudnych  
nadziei co do ważności zabespieczenia się przeciw  
nadejściu i rosszerzeniu się zarazy w Europie zapo­
mocą dezynfekcyi i kordonów wojskowych.

D la biegłych higijenistów i epidemijologów kwe-

styja możliwego przeniesienia się dżumy do Europy 
od lat 1] stoi ciągle na porządku dziennym. A  że 
nie jest to kwestyja czysto teoretyczna, o tem przeko­
nywają kroki czynione w r. 1876 przez rządową radę 
sanitarną w A nglii, a wreszcie i minione zaledwie 
alarmy i całe systematy profilaktyki oficyjalnej, kute 
w łonie komisyj ad hoc przez rozmaite państwa prze­
znaczonych.

Historyja wybuchów dżumy w ostatnim lat dzie­
siątku w niczem się prawie nie różni od historyi jej 
ostatniego wybuchu w guberni astrachańskiej.

W  roku 1867 w arabskim okręgu Joah-A rabi 
na zachodnim brzegu Eufratu z 1000 miejscowej lud­
ności dżuma zabrała 300 osób i na tem swe zniszcze­
nie ograniczyła. Po 4-letniej przerwie w perskim  
Kurdystanie, w prowincyi Azerbeidżan, na południe je ­
ziora Urmiah, zaraza opanowała 17 blisko siebie po­
łożonych miejscowości i spomiędzy 7-tysiącznej lud­
ności zabrała 900 ofiar. Dalej nie poszła. I  znowu 
po dwu latach nidzim y dżumę, występującą w Joah- 
Arabi (1873/74), gdzie opanowywa 80 tysiączną lud­
ność kilku arabskich pokoleń i 4000 osób pozbawia 
życia. Jednocześnie, ale zupełnie w innej stronie Ara­
bii, na północ od Mekki w 5 wioskach z 1300 mie­
szkańców umiera z dżumy 270 osób. Obie te epide- 
mije ograniczają się w obrębie pierwotnego swego 
wybuchu i trwają stosunkowo krótko. W  tymże sa­
mym czasie, zdała od Arabii, mamy dżumę w trypoli- 
tańskim porcie Bengazi, gdzie w jednem dotkniętem  
nią pokoleniu beduińskiem z 424 mieszkańców umie­
ra 108. Równie gwałtownie, ale zawsze ograniczenie, 
występuje w r. 1876 dżuma w okolicy Bagdadu. N a-
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koniec w listopadzie 1878 r. widzimy zarazę w W ie- 
tlance. I  tu straszna ta choroba występuje groźnie 
i tu liczne ofiary zabiera, ale i tu , podobnie jak  w wy­
żej wspomnianych miejscowościach arabskich, perskich 
i trypolśtańskich, ogranicza się i nie zajmuje zbyt wiel­
kiej przestrzeni.

Nie posiadamy dostatecznych danych, dotyczących 
gieografii okolicy, dotkniętej ostatnią zarazą, byśmy 
mogli wyrzec, czy i oile użyte tam środki kw arantan­
nowe, do ograniczenia epidemii w jej pierwotnem 
ognisku się przyczyniły. Nie wiemy nadto, czy ostat­
nia zaraza w guberni astrachańskiej jest autochto­
nicznym wybuchem, czy przeniesioną epidemiją. P ro­
fesor H  i r  s c h, wymieniając granice autochtonicznego 
powstawania dżumy, o brzegach W ołgi nie wspomina. 
W  każdym razie śmiem sądzić, że jeżeli dżuma w a- 
śtrachańskiej guberni ograniczyła się, jak  to wiemy, 
w ciasnym bardzo obrębie, to przeważnie pomyślne 
to zjawisko jest wynikiem topograficznych warunków 
miejscowych, małych lub żadnych stosunków handlo­
wych dotkniętój zarazą okolicy i wyludnienia całej 
okolicy sąsiedniej pod wpływem postrachu. Europa 
tej naturalnej kwarantannie ocalenie przed klęską 
przedewszystkiem zawdzięcza. Wszakże w W ietlance 
i okolicy dżuma przez cały listopad i grudzień już 
trwała, zanim do środków kwarantannowych przystą­
piono! Czyż więc, rossądnie rzeczy biorąc, o ocalają­
cych skutkach kordonów wojskowych może być w tym 
razie mowa?

T ak dawniój jak  i dziś jeszcze są głosy, które 
przemawiają bardzo stanowczo przeciwko bespośred- 
niój zaraźliwości dżumy, które dżumę uznają za cho­
robę miazmatyczną a nie poprostu z chorego na zdro­
wego przejść mogącą. Bądźcobądź dżuma jest nieza­
wodnie, tak samo jak  cholera, chorobą przenośną (ver- 
schleppbar), przyczem jednak wcale nie wiemy, co 
jest jój przenośnikiem i czy ludzie (chorzy lub zdro­
wi) łatwiój i częściój ją  przenoszą, aniżeli inne przed­
mioty, od komunikacyi ludzkiej nieodłączne. F ak t 
jednak niezawodny przenośności zaraźliwego pier­
wiastku dżumy nasunąć musi każdemu myśl, że dla 
zatrzymania zarazy w jej postępie, najwłaściwsze jest 
i najprędzój do celu prowadzi izolowanie tak poje- 
dyńczych chorych jak  i całych o g n i s k  p i e r w o t ­
n e g o  jej wybuchu. Środek ten temracyjonalniej 
się przedstawia, że wykonalny jest prawie zawsze 
i prawie wszędzie a tembardziój w tych małolud- 
nych, stepowych okolicach, w których niemal zawsze 
dżuma pierwotnie występowała i występuje. Ale śro­
dek ten jest racyjonalny tylko dopóty, dopóki ognisko 
zarazy jest jeszcze szczupłe, kiedy bez wielkich ofiar 
w ludziach i w dobrobycie ludności może być zasto­
sowany. By więc mógł być zawsze w właściwy spo­
sób to jest wcześnie użyty, tak przy dżumie, jak  i przy 
innych chorobach przenośnych, potrzeba s t a ł e j  or- 
ganizacyi służby zdrowia i potrzeba prawodawczych

norm, dotyczących chorób zaraźliwych, tak co się ty­
czy obowiązku natychmiastowego donoszenia o nich, 
jak  i co do normalnych a nie wyjątkowych praw, słu­
żących miejscowój władzy policyjnej pod względem 
przymusowego izolowania, przymusowego przenosze­
nia do szpitala i przymusowego niszczenia tego wszyst­
kiego, co za siedlisko lub przenośnik zarazy uznane 
być może. Prócz tego potrzeba koniecznie prawodaw­
czych przepisów, określających źródła, z którychby 
władza miejscowa, bez odnoszenia się wyżej, natych­
miastowo fundusze znaleść mogła, tak w celu izolowa­
nia osób i miejsc zarażonych, jak i w celu indem ni- 
zowania mieszkańców za straty będące wynikiem 
wyjątkowych środków policyjno-lekarskich. Nakoniec 
potrzeba międzynarodowego stałego organu, jaki na 
kongresie 1874 r. w W iedniu był większością głosów 
uznany za konieczny, tak dla szybkiego komunikowa­
nia wiadomości epidemijologicznych, jak i dla obmy­
ślania oile możności jednakowych wszędzie urządzeń 
policyjno-lekarskich, w obronie przeciw wybuchom 
zarazy, t. j. dżumy i innych chorób zakaźnych.

Bez prawa o chorobach zaraźliwych; przy braku 
stałej (gminnej) organizacyi policyjno-lekarskiej; przy 
skrępowaniu niższych (gminnych) władz miejscowych 
pod względem dysponowania funduszami w interesie 
bespieczeństwa publicznego i bez ujednostajnienia dzia­
łalności na polu higijeny publicznej w całym ucywi­
lizowanym świecie;—środek tak racyjonalny, jak izolo­
wanie zadżumionych i zamknięcie dżumy czy innej 
zarazy w jej pierwotnem ognisku, będzie zawsze sto­
sowany w sposób, który przypomni ludziom myślą­
cym musztardę po obiedzie.

T e braki i niedostatki urządzeń policyjno-lekar­
skich, tak w Ro8yi jak  i w innych państwach euro­
pejskich, a szczególniej brak stałego organu między­
narodowego, stały się powodem dość oryginalnego fa­
ktu, że izolacyjna metoda zastosowana została dopiero 
wtedy, kiedy wykonywające ją  władze mogły swą 
działalność rospocząć doniesieniem, że dżumy już nie­
ma, czyli że niema czego i kogo izolować, a Europa 
naraziła się poprostu na śmieszność, wyznaczaniem 
komisyi, której czynność na turystowskiej wycieczce 
nad W ołgę z konieczności ograniczyć się musiała i na 
bardzo uzasadniony zarzut, że bez racyi i celu a ty l­
ko dla zmitygowania panicznej trwogi przedsięwzięła 
prawdziwie drakońskie środki kwarantannowe. Środ­
ki te przez wielu uznane były za szykanę w złej wie­
rze i z ukrytą myślą polityczną użyte. J a  sądzę, że 
zagranica, mimo przeświadczenia o małej lub żadnej 
skuteczności użytych przez siebie środków kwaran­
tannowych, miała prawo do nich się uciec, jako do 
środka represyi przeciwko zaniedbaniom na polu dzia­
łalności rosyjskiej policyi lekarskiej. Zagranica swe- 
mi komisyjami, kordonami, zatrzymywaniem ludzi, li­
stów i towarów, chciała i miała prawo wywrzeć n a­
cisk na władze rosyjskie, chciała i miała prawo dać
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im poznać, że gdyby one były uorganizowane tak, jak  
należy i gdyby w właściwym czasie były wykonały 
to wszystko, czego racyjonalna metoda izolacyjna wy­
magała, toby Europa nie potrzebowała mieć obaw 
a temsamem nie potrzebowałaby narazić na szwank 
handlu, przemysłu i komunikacyj naszych. Co prawda, 
to Niemcy a szczególniej A ustryja, moralnie rzeczy 
biorąc, nie postąpiły sobie względem Rosyi po chrze­
ścijańsku. Wszak niedawniój, jak  10 lat temu, Rosyja 
a w szczególności Królestwo Polskie nawiedzone zo­
stało cholerą jedynie z winy zaniedbania środków 
policyjno-lekarskich w A ustryi (w Galicyi i W ęgrzech), 
przyczem Rosyja zachowała się względem swego są­
siada z prawdziwie budującą względnością, a o zamy­
kaniu granicy i utrudnieniach paszportowych ani po­
myślała.

Dotychczasowe uwagi moje odnosiły się wyłącz­
nie prawie do postępowania policyjno-lekarskiego wo­
bec świeżego, pierwotnego wybuchu dżumy. W arun­
ki autochtonicznego powstawania dżumy w Persyi, 
Mezopotamii, w Arabii, Egipcie i Trypolisie są całkiem 
nieznane. Że warunki te, przy dobrój woli rządów 
i naturalnie zapomocą znacznych sum pieniężnych, po­
znane a zarazem usunięte lub przynajmniej zmodyfi­
kowane byćby m ogły o tem wątpić niepodobna. 
W szak znamy mnóstwo miejscowości, w których en­
demiczne straszne malaryje całkowicie wytępione zo­
stały. Trzeba tylko, aby asenizacyja miejsc niezdro­
wych leżała wogóle tyle przynajmniej w program a- 
tach państw i rządów, co amelijoracyje rolne lub kon- 
serwacyje leśne, co wreszcie ochrona inwentarza prze­
ciw klęskom zarazy bydlęcćj.

Czy to z powodu niedostateczności środków izo­
lacyjnych w ognisku pierwotnego wybuchu zarazy, czy 
też z powodu całkowitego ich zaniedbania, przeniesie­
nie choroby do miejscowości zdrowych i nawet bar­
dzo od pierwotnego ogniska zarazy odległych jest 
zawsze i zawsze będzie możliwe. Ponieważ dżuma, 
cholera, ospa i t. p. z małemi przerwami ciągle gdzieś 
panują, zatem dla reszty krajów ciągle istnieje nie- 
bespieczeństwo importacyi zaraźliwego pierwiastku 
tych chorób a stąd nasuwają się dwa pytania: 1) czy 
można dany kraj, prowincyją lub miasto od importa­
cyi pewnej zarazy bezwarunkowo zabespieczyć? 2) czy 
można W przewidywaniu możliwćj importacyi jadu 
daną miejscowość od zgubnych wpływów tegoż jadu  
całkowicie lub w znacznej części uchronić?

Na pierwsze z tych pytań odpowiadam śmiało 
n i e ,  na drugie pozwalam sobie odpowiedzieć t a k .  
Importacyi absolutnie zapobiedz dziś niepodobna,—epi­
demicznemu, gwałtownemu rosszerzeniu się zarazy 
przeniesionej zapobiedz można.

„La civilisation s e u l e  a detruit la peste en Europe, 
seu l e  elle Vaniantira en Orient.”

W  tem krótkiem orzeczeniu francuskiego autora 
mieści się wszystko, co ze stanowiska higijeny i poli-

cyi lekarskićj o morowój zarazie powiedzieć m ożna.— 
Teoretyczne rozumowania i pozorne dowody kazały­
by mniemać, że kwarantanna, zamykająca ściśle gra­
nice państwa czy miasta, byłaby w stanie uchronić je 
od zarazy. I  istotnie, wobec zbliżającój się plagi, wła­
dze państwowe zawsze do środków tych powracają, 
nieosięgając jednak korzyści, ani spełniając oczekiwań, 
do jakichby środki tak trudne do wykonania, tak 
uciążliwe dla całego świata i tak kosztowne, upowa­
żniać napozór powinny. Słusznie w tej mierze pro­
fesor H i r s c h  przypomina (1877) dzieje cholery. 
„Oby, powiada, historyja cholery ostrzegającym była 
„przykładem; pamiętać należy, że choroba ta trzyna­
s t u  lat potrzebowała, zanim z azyjatyekiej swej ko- 
„lebki zdołała przedrzeć się przez granice Azyi i że 
„ludność E uropy wtedy dopiero zaczęła zajmować się 
„istnieniem tój choroby, kiedy epidemija jej już sze­
ro k im  rozlała się strumieniem po wschodniej poło- 
„wie naszój części świata; przypomnieć sobie trzeba 
„wszystkie usiłowania, które podjęto, aby powstrzymać 
„postęp zarazy zapomocą kordonów i kwarantanny 
„i zdać sobie należy sprawę z tego, jak i istotnie po- 
„żytek wyniknął z tego niesłychanie kosztownego 
„i z najdotkliwszemi przeszkodami w stosunkach spo­
łeczn y ch  połączonego systemu postępowania; przy­
p o m n ieć  też sobie wypada, iż od tego czasu upły- 
„nęło pół wieku i że w tym czasie stosunki między­
n aro d o w e ukształtowały się tak, że dziś myśl o od­
g ran iczen iu  Europy od wschodu jest poprostu n i e- 
„ d o r z e c z n o ś c i ą  (—eine A b s u r d i t a e t —sic!); nie- 
„chaj wreszcie ogół zrozumieć to zechce, iż w d o- 
„b r  z e, s t a l e  urządzonój służbie zdrowia publicz­
n e g o  posiadamy najpewniejszy środek do zwalczenia 
„morowej zarazy, równie jak  wszystkich innych cho- 
„rób epidemicznych.”

T u dodać muszę, że szczególniej kw arantanna 
lądowa okazywała się prawie zawsze i wszedzie beś- 
skuteczną, w wielu zaś razach osoby (żołnierze, urzęd­
nicy i t. p.), do jój wykonania służące, stawały się 
ogniwem, za pośrednictwem którego zaraza się rossze- 
rzyła. Gdzieś w afrykańskim lub azyjatyckim stepie 
można otoczyć kordonem parę wiosek, które, jak  już 
wyżćj powiedziałem, bezludna pustynia najlepiój izo­
luje. Ale w Europie kordony są złudzeniem, do któ­
rego władze państwowe się uciekają dla uspokojenia 
umysłów, ale k tóre ani władzy ani mieszkańców nie- 
powinny uwalniać od przedsiębrania zawczasu naje- 
nergiczniejszych środków u siebie, w kraju, w mie­
ście, -w domu, dla zgotowania spodziewanemu wrogo- 
wi takiego przyjęcia, aby jaknajmniej złego m ógł 
nam wyrządzić i jak  najkrócej u nas popasał. Bes- 
skuteczność i szkodliwość kwarantann lądowych uzna­
na została głośno na międzynarodowym kongresie hi­
gienicznym  w W iedniu w r. 1874, gdzie na 180 g ło­
sujących 166 środek ten stanowczo potępiło.

Nietylko praktyka wielokrotnie przekonała ludzi



132 Z D R O W I E .

naukowych o bespożyteczności szykan kwarantannowych 
lądowych, ale i nowsze teoi-yje, dotyczące chorób mia- 
zmatycznych, pozbawiają środek ten wszelkiej racyjo- 
nalnej podstawy. By ocenić, co kwarantanna i wogó- 
le wszelkie środki, ku powstrzymaniu przenoszenia się 
i ku niszczeniu miazmatów dążące, zdziałać są w sta­
nie, posłuchajmy odnoszących się tu uwag P e t t e n -  
k  o f  e r  a, który dla objaśnienia swego poglądu do 
bardzo obrazowego porównania się ucieka. Im porta- 
cyja i szerzenie się zarazków cholery lub tyfusu (na­
turalnie o dżumie tosamo wyrzec można), według 
P e t t e n k o f e r a ,  równa się co do idącego z tem 
przeniesieniem niebespieczeństwa, niebespieczeństwu 
zapalonego knota lub lontu, ale gwałtowność wybu­
chu zarazy zależy od nagromadzonego w danej miej­
scowości m ateryjału palnego, od prochu, którym mina 
poprzednio musi być napełniona, jeżeli wpadająca do 
niej iskra istotnie potężne ma wywrzeć działanie. Za­
palony lont wcale nie działa bez prochu, jest poprostu 
niczem, z czego wynika, że rozumniej będzie wyszu­
kiwać miejscowe miny i usuwać proch w nich zawar­
ty, zanim iskry w powietrzu latać zaczną, aniżeli go­
nić za każdą pojedynczą iskrą i każdą usiłować zaga­
sić, gdy tymczasem jednej z nich się uda zapalić minę 
u stóp naszych i wysadzić nas, razem z naszemi przy­
rządami gaszącemi, w powietrze. Kwarantanna goni 
za pojedyńczemi iskrami—asenizacyja odkrywa miny 
i proch z nich usuwa.

Nauka dziś stanowczo uznaje słuszność poglą­
dów P e t t e n k o f e r a  i w usadowienie się i epide­
miczne zapanowanie jakiejbądź zarazy wskutek prze­
niesionego zarazka, bez danych miejscowych ,,mate- 
ryjałów palnych” , tkwiących w gruncie, w wodzie, czy 
w sposobie życia mieszkańców, nikt z higijenistów 
dziś nie wierzy. Przeciwnie wszyscy wiemy i przy­
kładam i z własnej praktyki stwierdzić ten fakt może­
my, że najniezawodniejsze przeniesienie jad u  choroby 
zaraźliwej do miejscowości, wolnej od owych „m ate- 
ryjałów  palnych,” doprowadza do odosobnionych wy­
padków choroby, które prędko się ograniczają. Weź­
my jeden z mnóstwa nastręczających się tu przykła­
dów. Prowincyja pruska przechodziła po razy 11 
cholerę a miasto Gdańsk zawsze w gwałtowny sposób 
epidemijami temi dotykane było. W  roku 1869 Gdańsk, 
posiadający doówczas haniebną wodę do picia, zao­
patrzony został w dobrą źródlaną wodę, a strasznie 
zanieczyszczony grunt miejski (w całem mieście brak 
prawie zupełnie podwórek, ulice są niesłychanie wą- 

° skie) oczyszczony został zapomocą wykonanój w cią­
gu 3 lat (1869—71) kanalizacyi. Po wykonaniu tych 
prac asenizacyjnych przyszła w 1871 r. znowu cho­
lera i epidemicznie w całej prowincyi panowała. 
Gdańsk naturalnie żadnym kordonem izolowany nie 
był. M iazmat do miasta został przeniesiony. Ale 
spadająca na miasto iskra zarazy nie znalazła da­
wniejszych materyjałów palnych, nie znalazła gniją­

cych materyj w wodzie i gruncie. Choroba z nie­
znaną dawniej łagodnością przeszła przez miasto, 
zabrawszy tylko 23 ofiary. W  r. 1872 mimo pano­
wania cholery w bliskości Gdańska, miasto całkiem od 
niej wolne pozostało. W r. 1873 um arła także sto­
sunkowo bardzo mała liczba osób (103), a w i ę k s z a  
c z ę ś ć  domów, w których w tym roku cholera wię- 
cój niż w dwu wypadkach wystąpiła, nie była jeszcze 
zaopatrzona w przykanaliki i w rury wodociągowe.

Dżuma, tak samo jak  cholera, będąc przeniesiona 
na grunt europejski, epidemicznie i gwałtownie wy­
stępowała prawie wyłącznie tam, gdzie jej sprzyjały 
przeciwhigijeniczne warunki danej ludności lub pew­
nej części tej ludności. C l o t - B e y ,  mówiąc o epi- 
demijach dżumy, jakie w Turcyi i Konstantynopolu 
już w wieku bieżącym nieraz bardzo gwałtownie wy­
stępowały, powiada: „ J ’ai observi moi-meme, que les
lieuo; basses et humides, que les habitations mai ventiUes, 
que les villes populeuses aux rues etroites et encombrees, que 
les quartiers des classes indigentes, payent un tribut plus 
large a la maladie. Ainsi c’est toujours au Caire, d Ale- 
xandrie, d Constantinople, que la maladie regne avec le plus 
d'intensite et elle sevit de priference dans les faubourgs et les 
rues encombrees... i  t. d.

W edług sprawozdań o przebiegu zeszłorocznej 
epidemii żółtej febry w południowo-zachodniej części 
Stanów Zjednoczonych północnej Ameryki, choroba 
przybierała charakter gwałtowny i epidemiczny w y- 
ł ą c z n i e  w miejscowościach, odznaczających się za­
niedbaniem najprostszych wymagań higijeny i porząd­
ku, jak  o tem przekonywają opisy Nowego Orleanu 
i Granady, miast głównie zarazą dotkniętych. W Shre- 
veporcie i Memphisie do utrwalenia się epidemii przy­
czyniły się otwarte ścieki, odprowadzające nieczysto­
ści miejskie, które pod wpływem upałów wyschły, 
a dno ich żadnemu oczyszczeniu ani dezynfekcyi pod­
dane nie było. Wszędzie więc, czy to chodzi o cho­
lerę, czy o żółtą febrę, o dżumę, czy o tyfus, wszędzie 
powtarza się tosamo: zaraza przeniesiona być może 
i bywa do każdego miasta, do każdej dzielnicy miej­
skiej, ale usadawia się, rosszerza, staje się gwałto­
wną i epidemiczną tylko tam, gdzie nieporządek, nie­
chlujstwo, niedostatek i zaniedbanie przepisów higi­
jeny dostarczają zarodom choroby sposobnej do ich 
rozwoju i rozmnażania się gleby.

W obec przytoczonych tu  faktów i wobec ogól­
nie dziś przyjętych poglądów, dotyczących etyjologii 
(przyczynowości) chorób miazmatycznych, dla nikogo 
tajne być nie może, co państwo, rząd i obywatele 
danego społeczeństwa czynić mają, aby epidemicznemu 
usadowieniu się i rosszerzeniu przeniesionej zarazy 
zapobiedz. Usunięcie wszelkiój zgnilizny z gruntu, 
wody i powietrza, higijeniczny tryb życia mieszkań­
ców, środki, dążące do zmniejszenia proletaryjatu, stała 
organizacyja służby zdrowia, normalna ustawa o choro­
bach zaraźliwych—oto jedyna tarcza, o którą najgro-
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źniejsze ciosy zbliżającój się zarazy rozbić się muszą. 
Najważniejszą jednak rzeczą jest trzymanie owój tarczy 
w pogotowiu, w dobrym stanie zawsze a nieskładanie 
jój na strych archiwum policyjnego i wydobywanie 
zardzewiałej wtedy, kiedy nieprzyjaciel u bram mia­
sta stoi. Nietylko wtedy tarcza zwykle rdzą prze­
żarta bywa, ale i ludzie, którzy ją nosić mają—stróże 
zdrowia publicznego—wobec niebespieczeństwa niepo- 
siadają potrzebnych sił i wprawy.

Mimo najoczywistszej besskuteczności środków 
dorywczych wobec bespośredniego niebespieczeństwa 
zarazy, mimo najniezawodniejszej skuteczności s t a ­
ł e j  przeciwepidemicznej organizacyi policyjno-lekars- 
kiej, w wielu jeszcze państwach cywilizowanej Europy, 
a w szczególności u nas, wszystko dzieje się poda- 
wnemu.

Znakomity lekarz i wielkiej duszy człowiek, Jan  
P iotr F r a n k ,  przed stu laty (1778) tv swem klasy - 
cznem dziele o policyi lekarskiej tak się odzywa: „...nikt 
prawie prócz samych lekarzy nie troszczy się o ów 
szlachetny skarb zdrowia publicznego, a obojętność 
powszechna w tój mierze trwa dopóty, dopóki nagle 
mordercza jakaś zaraza nie podniesie w górę głowy; 
wtedy cały świat, pragnąc nadać sobie jakąś powagę, 
krzyczy, obwiniając policyją o niedbalstwo; policyja 
znowu w tój krytycznój chwili daremnie dokłada sta­
rań, szukając pomocy, przyczem w ciągu jednego ty­
godnia marnuje więcej pieniędzy, aniżeliby ich mie­
szkańcy i policyja razem wydać potrzebowali byli, 
gdyby byli złemu przez rozumny porządek dawniej 
zapobiedz chcieli.”

A  oto w sto lat prawie po F r a n k u ,  który 
z taką przenikliwością ocenił, w czem leży chorobliwa 
strona działalności policyjnej wobec niebespieczeństwa 
zarazy, drugi znakomity lekarz i myśliciel V i r c h o w  
(1868) prawie toż samo powtarza: „N a ostatniem 
„miejscu stawiany bywa u nas wzgląd zdrowia pu­
b liczn eg o . Dotychczas jeszcze ludność nasza okazuje 
„tak mało zmysłu dla tój strony rzeczonój kwestyi 
„(asenizacyi), że nawet wśród ukształconych jednostek 
„spotkać się można niekiedy z prawdziwie odstrasza­
j ą c ą  obojętnością, że nie powiem dzikością poglądów 
„w tej mierze. Ludność nasza po większój części ma 
„w  tym względzie fatalistyczne przekonania. Przycho- 
„dzi zaraza, zabiera jednego lub kilku członków rodzi­
nny,— zmarli zostają opłakani— i zapomina się, jeżeli 
„nie o nich, to przynajmniej o przyczynie ich zgonu. 
„O d czasu do czasu ten lub ów dom otrzymuje na- 
„zwę domu cholerycznego; przez czas jakiś bywa przez 
„lokatorów unikany,— w końcu jednak nanowo za­
m ieszku ją  go jakgdyby nigdy nic nie zaszło."

Czyż i tegoroczny alarm dżumowy równie bez 
wpływu na opiniją ukształconej ludności i na posta­
nowienia władz przeminie?

Niestety obawiać się tego należy. W szystkie 
program aty i plany asenizacyi tymczasowej, opracowa­

ne przez rozmaite komisyje rządowe i prywatne, po­
zostaną najniezawodniój na papierze. W  rzeczy sa- 
mój niema środków asenizacyjnych, któreby w mia­
stach tak zanieczyszczonych jak  nasze, w kraju tak 
niemiłującym porządku jak nasz, p r ę d k o  i n i e -  
k o s z t o w n i e  wykonane być mogły. Zresztą j e ­
żeli owe komisyje z wielkim wysiłkiem zdołają prze­
prowadzić natychmiastową reformę np. w śmietnikach, 
miejscach ustępowych lub kanałach, to i cóż za rok 
jaki z całą tą amelijoracyją się stanie, jeżeli ani bud­
żetu na konserwacyją stale przeznaczonego, ani służby 
osobnej nie będzie?

Mojem zdaniem rosprawy takich komisyj, jak  
te, które nietylko u nas ale w całej Europie dżuma 
nagle wywołała, muszą pozostać rosprawami akade- 
mickiemi, bez praktycznej doniosłości, nie z winy 
tych komisyj i ich członków, ale dzięki położeniu.

Jeżeli jednak podczas dżumy narady żadne nie 
mogły nic zdziałać i nic nie zdziałały, to tern święt­
szy ciąży na władzach i na obywatelach kraju obo­
wiązek zabrania się p o d ż u m i e do systematycznej 
asenizacyi kraju całego a szczególniej miast naszych.

Zacząć wypada od nakreślenia bardzo szczegó­
łowego r e g u l a m i n u ,  według którego delegacyje 
policyjne i obywatelskie odbyćby powinny jaknaj- 
szczegółowszą r e w i z y j ą  we wszystkich miastach, 
miasteczkach, osadach fabrycznych i t. d. *). W yniki 
takiój rewizyi w każdej miejscowości zosobna posłu­
żyć winny do nakreślenia p l a n u  a s e n i z a c y i  
dla tejże miejscowości, poczemby biegłe organy rzą­
dowe wskazać mogły k o l e j ,  w jakiej środki owym 
planem objęte, stosownie do finansowych środków da­
nej miejscowości, w wykonanie wejść powinny.

Ze taka systematyczna asenizacyja obmyślana de 
longue main i powoli wykonywana, iść winna w parze 
z agitacyją, mającą na celu obudzenie interesu dla 
spraw zdrowia publicznego, tego dodawać niepotrze- 
buję. T u znowu, jak  w każdej sprawie zdrowotnej, 
towarzystwa higijeniczne niesłychanie wiele dobrego 
zrobićby mogły w Warszawie i na prowincyi.

WSTĘP DO ANTROPOLOGII.
(Rzecz czytana na Posiedzeniach bijologieznychw Warszawskiem  

Towarzystwie Lekarskiem),
przez D -ra Leona B udrew icza.

(Ciąg dalszy.)

R e t i u s  pierwszy podał główne zasady klasy- 
fikacyi plemion ludzkich, oparte na mierzeniu czaszek,

')  Zwracam uwagę kogo należy na artykuł prf. J  a n i-  
k o w s k i e g o  p. t. „O  przeglądzie sanitarnym miasta. Projekt 
wzoru” (Dwutygodnik med. publ. N r. 13 ), gdzie znajdujemy 
doskonały schemat, ułożony w r. 1 8 6 2  przez prf. J. z polecenia 
ówczesnej delegacyi higijenicznej przy Radzie miejskiej warszaw­
skiej, a który był użyty i okazał się praktyczny przy rewizyi 8 6 
domów rewiru 5 -g o  w I-ym  cyrkule miasta W arszawy podczas 
cholery 186  6 r.

*
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a w szczególności na mierzeniu ich średnic podłuż­
nych i poprzecznych, na układzie szczęk i zębów, 
gdyż od tego głównie zależy wyraz twarzy. Na za­
sadzie tej klasyfikacyi ludzie według kształtu czaszek 
dzielą, się na k r ó t k o g ł o w y c h  (brachycephali) i 
d ł u g o g ł o w y c h  (dolichocephali). Co się zaś ty­
czy twarzy, to przypatrując się charakterystycznym 
czaszkom negra i hotentota z boku, widzimy, że ich 
twarz występuje na przód w kształcie mordy zwierzę­
cej i przednie zęby osadzone są ukośnie, tak, że ich 
ostrza stykają się pod kątem wypukłym. Jeżeli prze­
ciwnie, przypatrzymy się czaszce naszej lub niemca, 
to zobaczymy, że siekacze nie tworzą ze sobą kąta 
i przy właściwem położeniu szczęki i zamkniętych 
ustach, siekacze dolnej szczęki znajdują się za sieka­
czami górnej, gdy tymczasem u negrów występują 
one naprzód. Stosownie do tego dzielą ludzi na p r o -  
s t o z ę b n y c h  (orthognati) i u k o ś n o z ę b n y c h  
(prognati).

Łącząc ze sobą obie powyższe cechy, otrzymuje­
my 4-typowe plemiona: 1) D ł u g o g ł o w o - p r o -  
s t o z ę b n e :  do tego plemienia należą indyjanie, 
giermanowie, ludy rzymskie i celtyckie, nubijczycy, 
abisyńczycy i berberowie; 2) D ł u g o g ł o w  o-u k o- 
ś n o z ę b n e :  do plemienia tego należą chińczycy, ja­
pończycy, australczycy, wiele ludów amerykańskich, 
murzyni afrykańscy razem z kaframi i hotentotami; 
3) K r ó t k o g ł o w  o-p r o s t o z ę b n e :  do nich na­
leżą mongołowie, tatarzy, słowianie, lapończycy, bas- 
kowie i asteki; 4) K r ó t k o g ł o w  o-u k o ś n o z ę- 
b n e: kałmucy, malajczycy, mieszkańcy Polinezyi, pa- 
puasi i wiele ludów amerykańskich, a między niemi 
peruwijańczycy.

Z pierwszego zaraz wejrzenia łatwo widzie, że 
klasyfikacyja ta sprzeczna jest z wieloma innemi ce­
chami, łączy narody rożnorodne i oddziela jednoro­
dne. Tak np. słowian wbrew -wszelkim danym histo­
rycznym i filologicznym, oddziela od innych ludów 
indogiermańskich, chińczyków—od współplemiennych 
mongołów, hotentotów łączy z murzynami, od któ­
rych znacznie się różnią i oddziela od papuasów, 
do których są zbliżeni i t. p. Z tego wypada, że 
chociaż kształt i wymiary czaszki, coraz większego 
nabierają znaczenia u etnografów i stają się przed­
miotem bardzo ścisłych badań, to jednakże klasyfika­
cyja na nich oparta, doprowadza do fałszywych wnio­
sków.

Niedostatek tej klasyfikacyi, zarówno jak  i wszyst­
kich innych wyłącznie morfologicznych podziałów, 
szczególniej dał się uczuć wtedy, gdy z rozwojem 
nauki D arwina, nawet w królestwie zwierzęcem za­
częto szukać klasyfikacyi gienealogicznej, któraby 
wskazywała, w jakim porządku historycznym jedne 
zwierzęta powstawały z drugich.

Chcąc usunąć wszystkie wady powyższych kla- 
syfikacyj, F . M fi 11 e r w ostatnich czasach zapropo­

nował nową klasyfikacyją plemion, w której stara się 
pogodzić wszystkie cechy, które dotychczas oddzielnie 
brane były za podstawę klasyfikacyi, chociaż za głó­
wną jój podstawę przyjmuje jedną cechę, a mianowi­
cie kształt włosów. W  tej nowej klasyfikacyi zwró­
cono uwagę i na gienealogiczne rozmieszczenie ple­
mion. Zasady tój klasyfikacyi są następujące:

Stosownie do kształtu włosów, cała ludzkość 
rospada się na dwie grupy 1) w e ł n i s t o  w ł o s y c h  
{uloirichi) i 2) g ł a d k o w ł o s y c h  (lissotrichi).

Pierwsi odznaczają się wełnistem uwłosieniem; 
każdy włos jest spłaszczony nakształt wstęgi, w po- 
przecznem zaś przecięciu przedstawia się owalnym. 
Ludzie znowu do drugiej grupy należący mają włosy 
kształtu wałeczkowatego, z przecięciem okrągłem. 
W łosy pierwszój są gładkie i leżą prosto, włosy zaś 
drugich są kędzierzawe. W szyscy wełnisto włosi są 
ukośnozębni i długogłowi; mieszkają oni na południo­
wej półkuli, nieoddalając się znacznie od równika. W o- 
góle kolor ich skóry jest mniej-więcej czarny, co oile 
się zdaje pochodzi z niezupełnego utlenienia się krwi 
w płucach i z silnie rozwiniętej wątroby, obficie wy­
dzielającej żółć. Gładkowłosi przeciwnie, mają silnie 
rozwinięte płuca i słabo rozwiniętą wątrobę. Na tern 
też polega różnica ich zdolności umysłowych. Dzia­
łalność mózgu, wymagająca obfitego przypływu krwi, 
może się silniej rozwinąć u gładkowłosych, aniżeli 
u wełnistowłosych. Fakty  historyczne potwierdzają 
ten wniosek, gdyż ani jeden naród do grupy wełni­
stowłosych należący, nigdy się nie wzniósł do najwyż­
szego szczebla cywilizacyi.

Każda z dwu wyżej wspomnianych grup rospa­
da się znów na dwa działy, a mianowicie, wełnisto- 
włosi na k i ś c i o w ł o s y c h  ( lophocomi), którzy ma­
ją włosy jednostajnie rozmieszczone małemi kosmyka­
mi; powtóre na r u n o w ł o s y c h  (criocomi), którzy 
mają włosy kędzierzawe, jednostajnie rozdzielone po 
całej głowie. G rupa gładkowłosych rospada się zno­
wu na 1) p r o s t o w ł o s y c h  (euthycomi), którzy 
mają włosy proste i gładkie i na 2) k r ę t o w ł o -  
s y c h  (euplocomi), których uwłosienie jest mniej lub 
więcej kędzierzawe. Ludy, do tego ostatniego działu 
należące, mają gęsto zarośniętą brodę, gdy tymczasem 
ludy, do innych działów należące, albo wcale brody 
nie mają, albo też bardzo słabo tylko rozwiniętą.

Różne plemiona i narody dadzą się uporządko­
wać, jak  następuje, w 12 grup czyli ras:

1. W e ł n i s t o  w ł o s i :

A)  K i ś c i o w ł o s i :  1) Hotentoci; 2) Papuasi.
B ) E u n o w ł o s i :  1) Negrzy; 2) Kafrzy.

2. G ł a d k o w ł o s i :

A)  P r o s t o w ł o s i :  1) Australczycy; 2) H iper-
borejczycy; 3) Amerykanie; 4) Malajczycy; 
5) Mongołowie.
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B) K r ę t o w ł o s i :  1) Drawidasy; 2) Nubijczycy;
3) Rasa Kaukaska.

Zalety tej klasyfikacyi polegają na tem, że do 
jednej rasy należą takie narody i plemiona, które mó­
wią narzeczami, mającemi wspólny pierwiastek, czyli 
że w tój klasyfikacyi uwzględniono i wyniki badań 
lingwistycznych.

Oprócz tego ta klasyfikacyja, pozwala na gienea- 
logiczne uporządkowanie gatunków rodzaju ludzkiego, 
odpowiednio do zmiany kształtu ciał, poczynając od 
najniższych, najbardziej do wyższych ssących zbliżo­
nych gatunków i kończąc na najbardziej rozwiniętych 
rasach.

Mimochodem tylko wspomnimy tutaj o próbie 
ułożenia klasyfikacyi ras ludzkich proponowanej przez 
F  e t i s a, zasadzaj ącój się na ugrupowaniu ludzi we­
dług ich systemów muzycznych! {La classification des 
races par F i t i s  pere. Buli. de la Soc. d’Antrop. 2 Seryja 
T. I I  1867).

3. Trzecia galęź antropologii, ostatnia w porząd­
ku logicznym chociaż najważniejsza, jest A n t r o p o l o -  
g i j a  o g ó l n a ,  mająca za zadanie badanie rodzaju 
ludzkiego, względnie do jego całości. Tu należy ko­
niecznie ustanowić liniją rozgraniczającą antropologiją 
od innych nauk, zajmujących się badaniem człowieka. 
W szystkie one bez wyjątku, a głównie nauki lekars­
kie, dostarczają mnóstwo danych dla antropologii ogól­
nej, k tóra nawet bez nich istniećby nie mogła. A n­
tropologia ogólna posiłkuje się niemi tylko w tem, 
co dotyczy człowieka, uważanego jako należącego do 
pewnej grupy, gdy tymczasem nauki lekarskie, jak to 
już raz powiedzieliśmy, badają człowieka indywidual­
nie. Przykład  najlepiej tę rzecz wyjaśni:

Badanie funkcyj mózgowych zależy od fizyjo- 
logii. Ci, którzy badają np. związek, jak i zachodzi 
pomiędzy objętością mózgu a władzą umysłową, stu- 
dyjują kwestyją czysto fizyjologiczną. Lecz jeżeli za­
miast ograniczać się na porównaniu dwu indywiduów 
fizycznie podobnych do siebie, a różniących się inte- 
ligiencyją, porównywamy seryją idyjotów pewnój rasy 
z seryjami indywiduów odmiennych ras, jeżeli co wię­
cej, podamy rezultaty osiągnięte anatomicznie z wia­
domościami, jakie posiadamy o inteligiencyi tych ró ­
żnych ras, naówczas z historyi fizyjologii przechodzi­
my do dziedziny antropologii ogólnój.

Opisanie szkieletu, mięśni, nerwów, skóry i t. d. 
należy do anatomii; lecz skoro tylko jak i organ przed­
stawia pod względem swój formy, swej objętości lub 
budowy różnice z innemi rasami, należy to wówczas 
do antropologii ogólnej.

Badanie raka, dyseDteryi, febry żółtej i t. p. 
wchodzi w zakres patologii, lecz jeżeli patolog 
stw ierdza, że którabądź z tych chorób, stosownie 
do częstości jej pojawiania się, do jej siły, jest 
w związku z ustrojem rasy, wtedy przyczynia się do 
postępu patologii porównawczej ras, która znów sta­

nowi część antropologii ogólnej. Higijena nawet, ma­
jąca za przedmiot badanie warunków właściwych do 
utrzymania zdrowia, również ma także swoje zastoso­
wanie w antropologii. Higijenista, studyjując w arun­
ki, sprzyjające lub też szkodliwe zdrowiu jednego 
człowieka, albo całych ras, zmuszony jest badać do 
jakiego stopnia wpływ różnych środków może zmienić 
organizm indywidualny i do jakiego stopnia te zmia­
ny indywidualne skutkiem okoliczności zewnętrznych 
mogą przejść na dalsze gieneracyje,—a te dwie kwe- 
styje stanowią dopełnienie zadania tworzenia się ras,— 
jednego z najważniejszych zadań antropologii ogólnej.

Antropologiją oprócz tego dzieli się swemi wia­
domościami z innemi jeszcze naukami, zupełnie obce- 
mi badaniu człowieka, ale którym dostarcza wiado­
mości o człowieku, uważanym za członka grupy zo- 
ologicznój. K ł i m a t o l o g i j a  wskazuje warunki 
i środki, w jakich człowiek może żyć; gieografija zo­
ologiczna i botaniczna dają poznać życie śród oddziel­
nej flory, wśród przeróżnych żywiołów, w jakich po­
wstały różne pokolenia. Następnie g i e o l o g i j a ,  
opisując stopniowe zmiany, które tylokrotnie zmienia­
ły  warunki życia na ziemi, dozwala ocenić przestrzeń 
czasu ubiegłego między temi różnemi epokami i nie- 
docieczoną starożytność czwartorzędowej form acyi, 
która przechowała szczątki człowieka lub też dzieła 
rąk  jego. Nakoniec p a l e o n t o l o g i j a ,  stawiając czło­
wieka wobec ras, które przeżył, uczy poznawać wa­
runki istności ludzkiej w czasach pierwotnych, któ­
rych pamięć została zatracona.

Tak więc widzimy jasno, że a n t r o p o l o g i j ą  
o g ó l n a  j e s t - t o  p r a w d z i w a  b i j o l o g i j a  
r o d z a j u  l u d z k i e g o .

Należałoby nam teraz według logicznego porząd­
ku mówić o metodach badania antropologii, jako nauki 
obserwacyjnej, lecz przechodząc do badań najdawniej­
szego pobytu człowieka na ziemi, na dzisiaj wspomnimy 
tylko, że wypadki badania cech antropologicznych—cha­
rakteru spostrzeganego na każdem indywiduum, sta­
ram y się j a k n a j d o k ł a d n i e j  w y r a z i ć  za-  
p o m o c ą  l i c z b ,  co jest bardzo łatwe, jeżeli idzie 
o objętość lub długość jakiego organu. Jeżeli zaś 
pewne własności nie dają się ująć prostym wymiarem, 
t. j. obliczeniem, mają być wówczas sformułowane 
p r z e z  u m ó w i o n e  z n a k i ,  lub też przez tak 
zwane pomiary pośrednie. Tak np. odcienie skóry, 
kolor oczów, włosów, pomimo ich nadzwyczajnój róż­
norodności, mogą być doprowadzone do pewnej liczby 
typów, a raczej wskazówek, przedstawionych na ta­
blicy chromatycznej, na której kolory, ułożone podług 
odcieni, oznaczone są numerami.

Pomiary pośrednie odnoszą się do oznaczenia 
pewnych kątów, pewnych linij, pewnych podobieństw. 
Zwykle ich używamy przy badaniach głowy i czaszki, 
głównie dla ocenienia mniejszego lub większego rozwo-
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ju rozmaitych okolic czaszki. Mierzy się wtedy po­
chyłość dwu linij lub dwu płaszczyzn, zapomocą pe- 
wDych sposobów graficznych, rysuje się krzywizny 
(kranijograf), które następnie wymierza się cyrklem 
i tak dalej. Aby jednak te wykazy miały w ar­
tość, potrzeba przedewszystkiem aby w s z y s t k i e  
o b s e r w a c y j e  b y ł y  z b i e r a n e  p o d ł u g  p e ­
w n e g o  s t a ł e g o  s y s t e m  u—s c h e m a t  u, co po­
staramy się wykazać na innem posiedzeniu, skoro 
o kranij ometryi kilka słów mówić będziemy.

Przechodząc teraz na pole paleontologii wkrótce 
przedstawimy niektóre okazy tutaj zebrane, pokazu­
jące kulturę ludzką czasów przedhistorycznych, lecz 
dla lepszego zrozumienia tych wykopalisk musimy 
zaczerpnąć niektórych wiadomości z dziedziny gieo- 
logii.

Wiadomo nam, że pod koniec epoki trzeciorzę­
dowej (miocenicznej), z przyczyn do dziś dnia nie­
zbadanych, północna półkula ziemi stopniowo się ozię­
biała, olbrzymie bryły lodu, stoczywszy się z gór 
w doliny, pokryły znaczną część Europy, Azyi i Ame­
ryki północnej. W te d y - to  klimat naszych okolic, 
który poprzednio był gorący, zmienił się na zimny. 
Czas trwania tego peryjodu był bardzo długi; dzisiej­
szy Bałtyk łączył się z morzem Białetn, a prawdopo­
dobnie Francyja z A ngliją połączone były szerokim 
pasem ziemi. Pod koniec okresu lodowego, tem pera­
tura stopniowo łagodniała i doprowadziła do rospusz- 
czenia się lodów i epoka czwartorzędowa zaczęła się. 
Lody i olbrzymie nagromadzenia śniegu przez wieki 
stwardniałe, potworzyły przez swe rospuszczenie ol­
brzymie potoki wód, staczając się z gór, napełniając 
płaszczyzny, porywając lasy i zostawiając na swej 
drodze olbrzymie masy piasku, gliny i głazów. Od 
tej epoki zwanej diluwijalną, datuje powstanie na­
szych rzek, które dziś nader słabe dają pojęcie o tem, 
czem wówczas były.

Z tej olbrzymiej masy wód, powolnie osadzały 
się warstwy mniej-więcój prawidłowo i czem niższa 
warstwa, tem jest starsza. Najstarsze śą najniżej po­
łożone, górne najpóźniejsze odpowiadają ostatniemu 
czasowi epoki czwartorzędowej. Nakoniec następuje 
warstwa mniój-więcej gruba świeżej ziemi—napływo­
wa, na niej ziemia roślinna, orna i t. d. pokrywając 
prawie wszędzie warstwy czwartorzędowe.

Dane, jakich nam dostarcza s t r a t o g r a f i j a  
są tego rodzaju, że możemy rospoznać starożytność 
zwierząt, których kości znajdujemy pomięszane w ro­
zmaitych warstwach. 1 tak: Epoka Czwartorzędowa 
dzieli się na cztery okresy:

1) O k r e s  m a m u t a  odpowiada pierwszemu 
peryjodowi epoki czwartorzędowej. 2) O k r e s  p o ­
ś r e d n i .  M amut jest rzadkością, pojawia się renifer, 
jeleń, konie i woły—i to odpowiada pośrodkowemu 
czasowi epoki czwartorzędowej. 3) O k r e s  r e n i ­

f e r  a;— rzadkim się staje wielki jeleń irlandzki (me- 
gaceros liibernicus) i wielki lew jaskiniowy (felis spelaea). 
4) O k r e s  n o w y .  Renifer znika i zaczyna się okres 
współczesny. T u pojawia się wół pierwotny (bos pri- 
migenius) i żubr (bison europaeus).

Przystępując teraz do najdawniejszego człowieka, 
mówiąc o jakimkolwiek zamarłym ludzie, należy na­
przód oznaczyć miejsce i czas, gdzie się ten lud znaj­
dował. Chronologija zwyczajna nie da się tu zasto­
sować, a czasu trw ania peryjodów oznaczyć niemożna. 
Od epoki powstania, tak się wyrażę, naszych ludzi 
kopalnych, mieszkających w jaskiniach,—naszych tro ­
glodytów, klimat i fauna podległy nadzwyczajnym 
zmianom, które tworzyły się zwolna, bez wstrząśnień 
gwałtownych, pod wpływem przyczyn, wyczuć się nie- 
dających, a które działają i dzisiaj. Te zmiany,—to 
epoka gieologiczna, która ani latami, ani wiekami, ani 
tysiącami lat zmierzyć się nie da; tego olbrzymiego pe­
ryjodu żadne cyfry nie są w stanie wymierzyć;—można 
tylko oznaczyć porządek, według którego następowały 
po sobie epoki gieologiczne i peryjody, z których się 
każda składała. Ten wielki, prawdziwy dogmat w na­
uce wygłosił gienijalny L  a r t e t i nazwał go chrono- 
logiją paleontologiczną.

Ju ż  wyżój wspomnieliśmy, że ślady człowieka 
istnieją z czasów, do których nie sięga ani pismo ani 
tradycyja, że niezaprzeczone mamy dowody współ­
czesnego istnienia tego człowieka razem z zaginione- 
mi zwierzętami. Dowody te obaliły pojęcie przez 
znakomitego C u y i e r a  wygłoszone, że człowiek ko­
palny nie istnieje, skutkiem odkryć poczynionych przez 
dwu znakomitych mężów S o h m e r l i n g a  i F  u h 1- 
r  o t a.

S c h m e r l i n g o w i  należy się zasługa, że on 
pierwszy wystąpił przeciwko twierdzeniu C u v i e r a .  
Ścisłe i sumienne poszukiwania, jakie on robił w dwu 
jaskiniach belgijskich, a mianowicie w jaskiniach w E n -  
g i s  i E n g i h o u l n a  brzegach rzeki M e n u w bli­
skości L  i e g e, doprowadziły do wniosku, że człowiek 
istniał współcześnie z zaginionemi gatunkami słonia 
i nosorożca. Następnie odkrycia D -ra  F u b .  l r o t a  
z Elberfeldu przyczyniły się do tego dowodu, że czło­
wiek jednocześnie istniał z dawno zaginionemi zwie­
rzętami, mianowicie z mamutem, a więc w epoce di- 
luwijalnej. Ostatecznie jednak kwestyja ta rosstrzy- 
gnięta została przez odkrycie poczynione we Francyi 
przez B o u c h e r a  de P e r t h e s  w okolicach Amiens 
i Abbeville, gdzie odkryto szczątki kultury człowieka, 
mianowicie krzemienie w sposób surowy obrabiane na 
siekiery i ostrza lanc. Czaszka, przez D -ra F  u h  1- 
r  o t a znaleziona, jest kształtu podłużno-owalnego i nie­
zwykłej wielkości. Uderzające jest wąskie, płaskie 
i ku tyłow i posunięte czoło, gdy tymczasem dolne 
i średnie części sklepienia czaszki są dobrze rozwinię­
te. Szczególniej zaś zwraca na siebie uwagę nadzwy­
czajne rozwinięcie jam  czołowych, przez co łuki brwio-
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we, które w środku się zlewają, tak silnie naprzód 
występują, że nad niemi a właściwie za niemi, kość 
czołowa przedstawia znaczne zagłębienie, jakoteż przy 
osadzie nosa powstaje głębokie nacięcie. Kości cza­
szki są nadzwyczaj grube, a cała budowa jój, robi 
na nas wrażenie nadzwyczajnej dzikości.

W krótce po tern odkryciu zaczęto coraz dokła­
dniej badać jaskinie, fakty mnożyć się zaczęły, aż 
w końcu stanowczo rosstrzygnęły pytanie, że człowiek 
istniał w okresie diluwijalnym, współcześnie z zagi- 
nionemi zwierzętami, jak  mamutem, niedźwiedziem 
jaskiniowym, hijeną jaskiniową i t. d. W  poszukiwa­
niach tego rodzaju głównie odznaczył się niestrudzo­
ny L  a r t e t (1860). O odkryciach jego K arol Y o g t  
w streszczeniu powiada: „Jeżeli z dotychczasowych 
odkryć będziemy chcieli sądzić o cywilizacyi tego 
długogłowego i silnego pierwotnego człowieka, który 
istniał jednocześnie z niedźwiedziem jaskiniowym i ma­
mutem, to przyjdziemy do wniosku, że już on czcił 
swoich zmarłych i grzebał ich, najprawdopodobniej 
w postaci siedzącej, W grotach zamkniętych prostemi 
płytami kamiennemi, przyczem jak  się zdaje, dawał 
im na podróż do krain zagrobowych potrawy mięsne, 
a może nawet broń i ozdoby. Znał już użytek ognia 
i budował ognisko, przy którem piekł mięso, gdyż 
dotychczas mało tylko znalezione odłamkow garn­
ków i naczyń glinianych. Narzędzia jego i broń sta­
nowią siekiery kamienne i noże, które zostały od­
trącone od skał krzemiennych zapomocą drugiego ka­
mienia i wyostrzone przez uderzenia, jako też obra­
biane kości, których używano na strzały, kliny i t. p.”

Ten człowiek pierwotny, pomimo nadzwyczajnej 
swej dzikości, starał się stroić przedziurawionemi ka­
wałkami muszli i zębów zwierząt. Najprawdopodo­
bniej człowiek ten przyodziewał się w skóry zwierząt 
i pokrywał się wałkowaną korą drzew, gdyż znale­
zione szydła i igły mogły najwyżej być zastosowane 
do szycia tych materyjałów, nigdy zaś do szycia tka­
nin. Niezliczone ilości narzędzi kamiennych, które 
od czasu, jak  zaczęto na nie zwracać uwragę, znalezio­
no we wszystkich jaskiniach, dowodzą, że człowiek ten 
zamieszkiwał całą Europę środkową i kraje za A lpa­
mi leżące. Czy jednak wszyscy ci mieszkańcy nale­
żeli do jednego, czy do różnych typów, jest rzeczą 
dotychczas należycie nierosstrzygniętą. Zdaje się jed­
nak, jak to wnosimy ze znalezionych czaszek, że lu­
dzie, zamieszkujący Europę i w tej epoce już rospa- 
dali się na dwa przynajmniój plemiona: jedno k r  ó t- 
k o g ł o w e  i p r o s t o z ę b n e ,  zbliżone do typu 
rasy mongolskiój, a szczególniej do gałęzi fińskiej, 
drugie d ł u g o g ł o w e  i u k o ś n o z ę b n e ,  zbliżone 
do typu murzyńskiego, a które, sądząc z pozostałości, 
stało niżej od innych plemion ludzkich.

Po tych odkryciach badania jaskiń w całej E u ­
ropie mnożyć się zaczęły i coraz nowe przybywają 
dowody nadzwyczajnej starożytności człowieka na zie­

mi, głównie w Europie; przytoczymy tylko nazwiska 
badaczy D u p o n t a , margrabiego de Y i b r  a y, 
R i v i e r e ,  G r u b e  i t .  d. U  nas poszukiwania w tym 
kierunku niezmordowanie prowadzi hr. Jan  Z a w i ­
s z a ,  który stwierdził obecność u  nas w jaskiniach oj­
cowskich człowieka jaskiniowego z dwu epok ka­
miennych, kamienia ciosanego i szlifowanego i że 
człowiek istniał w okresie mamuta, renifera i niedź­
wiedzia jaskiniowego.

Z tego więc widzimy, że człowiek istniał współ­
cześnie z mamutem i niedźwiedziem jaskiniowym,— 
że żył razem z tygrysem i hijeną jaskiniową. Suro­
wą bronią walczył przeciw tym olbrzymom czasów 
pierwotnych i z walk tych wyszedł zwycięscą. Zwie­
rzęta te zginęły w ciągu wieków, człowiek je tylko 
przeżył i doszedł do wysokiego stopnia rozwoju umy­
słowego.

Te badania antropologiczne, t. j . badanie śladów 
człowieka w głębi ziemi w związku z formacyjami gie- 
ologicznemi nazywają się w nauce tój h i p o g i e o- 
t y c z n e m i ,  dla odróżnienia od badań człowieka 
i jego kultury na powierzchni ziemi, które nazywają 
się e p i g i e o t y c z n e m i .

W  okresie lodowym, w tym peryjodzie ogro­
mnego zimna, którego najmłodsza epoka nazywa się 
epoką reniferową, gdyż zwierzę to najwięcej było 
rospowszechnione w środkowej Europie, mamuta i no­
sorożca rzadko już spotykamy, tygrys zaś i niedźwiedź 
jaskiniowy zupełnie zaginęły. Ze zwierząt oprócz re­
nifera pospolite były bizon (żubr), jeleń, sarna, koń, 
Świnia dzika, zając. Siady człowieka z tój epoki n a ­
potykamy częściej i wyraźniój, a nawet spostrzegamy 
pewien postęp w kulturze.

Czaszki z tej epoki podług K arola Y  o g t  a na­
leżą do krótkogłowych; u niektórych czaszek z jaski­
ni Eiirfos (Belgija) linija szczęki górnej tworzy z brze­
giem zębów kąt 60°, a nawet zdaje się, że podobnie 
jak  u  małp jest nieco sklepiona, gdy tymczasem u naj- 
bardziój ukośnozębnych murzynów jest wklęsła. Rasa 
więc ludzi epoki renifera zdaje się, że należała do 
krótkogłowych o bardzo niskiój fizycznej budowie. 
W yroby ludzkie staranniej wykończone, aniżeli w pe­
ryjodzie poprzednim. Strzały robiono także z rogów 
jelenich, przedziurawiano igły, używano zębów zwie­
rząt na ozdoby lub amulety, a nawet t r e p a n o w a -  
n o  l u d z k i e  c z  as z k i  w tym ostatnim peryjodzie 
okresu lodowego, w okresie renifera — neolitycznym 
(kamienia szlifowanego), już-to  dla zdobycia sobie 
z wy piłowanych kawałków amuletów, już-to  w celu 
leczniczym (zdaje się przeciw drgawkom), jak  to nie­
dawno opisał B  r  o c a (Revue d’anthrop. T. V II, 1877). 
T u  spotykamy rysunki zwierząt na kościach robione 
z pewną wprawą artystyczną, które podług niektó­
rych bądaczy poprzedzają epokę historyczną na 10000 
lat. (P . c. n.)
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O CHOROBACH WSPÓLNYCH
z w i e r z ę t o m  i  lu d z io m ,  

napisał Antoni Skórkowski, z Medowatćj.

W  pojęciach choi-oby zaszły w ostatnim czasie 
wielkie zmiany; przestała ona być odrębną, istotą lub 
siłą zewnątrz ustroju zostającą, która go napastuje 
i nim owłada, a wyrażenia: wałka z chorobą, choro­
ba pokonana i t. p., stały się daleką przenośnią za­
chowaną w potocznej mowie. Niema odrębnego cho- 
robnego pierwiastku lub ciała (materia pecans),„ ani 
swoistej chorobnej czynności; choroba jest-to pojęcie 
oderwane i względne, znamy tylko chore ustroje nie 
choroby; każda zmiana składników i kształtów w cho­
rym ustroju ma swoje analogije w stanie fizyjologicz- 
nym, równie jak każdy objaw patologiczny—w czyn­
nościach zdrowego ustroju. Suma czynności wszyst­
kich składników  ustroju, których harmonijna łączność 
i całość orzekają o życiu i zdrowiu ustroju, działa we­
dług przyrodzonej modły i w chorym ustroju, przy zmie­
nionych tylko warunkach. W ielki reformator nowożyt­
nej patologii, Y  i r  c h o w, twierdzi, że wszystkie spra­
wy chorobne, są to zwichnienia czasowe {Heterochronią) 
i miejscowe (Heterotopia), które mogłyby być uważane 
jako prawidłowe, gdyby wystąpiły w innym czasie lub 
na innem miejscu. Przyjmując takie określenie choro­
by, określenie, uważające ją  tylko za zmianę w prawidło­
wych funkcyjach organizmu, przyjąć musimy, że cho­
roba wspólna jest wszystkim organizmom żyjącym, 
tak roślinom jak  i zwierzętom. Już z tego samego 
wypada, że odrębnych chorób organizmów być nie 
może—będą one różne otyłe, oile różne są czynności 
pojedynczych organizmów. Takie pojmowanie rzeczy 
znajduje poparcie w panujących obecnie doktrynach 
fizyjologicznych. Gdy przez D a r w i n a  teoryja wspól­
nego pochodzenia i związku ustrojów została uzasa­
dniona a szkoła ewolucyjonistów zasady te coraz sze­
rzej rozwija i liczn ie j‘zastosowuje, gdy zasady zwie­
rzęcej organizacyi i związanych z nią czynności spro­
wadzają się do jednego planu i wspólnych praw, nie­
podobna by w umiejętnościach przyrodniczych stoso­
wanych, jakiem i są nauki lekarskie, nie odbił się do­
datni wpływ tej doktryny. Dawniej jeszcze porów­
nawcza fizyjologija, posiłkując się wiwisekcyją, oddała 
wielkie przysługi fizyjologii człowieka; w ślady jej po­
szła toksykologija (nauka o truciznach), dziś wreszcie 
w ślady te wstąpiła patologija, a spostrzeżenia k lini­
czne na zwierzętach i poszukiwania na ich zwłokach 
będą z pewnością tak płodne w następstwa dla me­
dycyny praktycznej, jak  były badania porównaw­
czej anatomii i fizyjologii dla odnośnych nauk o czło­
wieku. Zaraz jednak zauważyć nam należy, że jeżeli 
kwestyja wspólności procesów chorobowych u czło­
wieka i ludzi nie ulega wątpliwości, jeżeli takie spra­

wy jak zapalenie, nowotworzenie tkanek na tych sa­
mych tu i tam odbywają się zasadach, to inaczej rzecz 
się ta  przedstawia, jeżeli weźmiemy pod uwagę poje­
dyncze postaci chorób. Indywidualność odgrywa 
w życiu organizmów rolę niezmiernie ważną a indy­
widua jednego i tego samego rodzaju oddziaływają na 
zewnętrzne wpływy w najrozmaitszy sposób. Przypo­
mnijmy sobie tylko fakty z życia człowieka; czy łatwo 
znaleść dwu ludzi , którzyby pod wpływem jed­
nych i tych samych przyczyn ulegli jednój i tój samej 
chorobie w tern samem natężeniu. Jeden chodzi całe- 
mi dniami boso po dworze, a d!a drugiego proste stą­
pnięcie bosą nogą na podłogę staje się przyczyną 
choroby. Każdy lekarz wie, jak trudno jest naprzód 
uregulować choremu dyjetę; trzeba iść po omacku, bo 
każdy co innego znosi i trawi. Jeżeli więc indywi­
dua tego samego rodzaju i gatunku przedstawiają tak 
ogromne różnice we względzie oddziaływania na w pły­
wy zewnętrzne, to czyż mamy się dziwić, że różnice 
te muszą być ogromne i zacierają ogólne prawa tam, 
gdzie różnice budowy i czynności także są niezmierne? 
Stąd też doświadczenia, na zwierzętach wykonywane, 
z oględnością tylko stosowane być winny do czło­
wieka, a nawet i innych rodzajów zwierząt. I  tak: 
przecięcie 7-mej pary nerwów t. j. twarzowych, które 
przewodniczą ruchom mięśniowym twarzy sprowadza 
u człowieka porażenie tych ruchów; tak zwana gra fizy- 
jognomii, mimika niemi uwarunkowana milknie, wy­
raz twarzy staje się nieruchomym, martwym na po­
dobieństwo maski—przyczem głębsze zaburzenia w u- 
stroju miejsca nie mają. Przecięcie obustronne tego 
nerwu u konia, sprowadza rychłą śmierć zwierzęcia 
wskutek zaduszenia, co wypływa z odmiennych sto­
sunków anatomicznych, a mianowicie z odmiennego 
ułożenia krtani i nagłośni względem pierwszych dróg 
oddechowych, jakoto: przewodów noso-gardzielowych 
i części otaczających. Toksykologija dostarcza nam 
wiele podobnych przykładów; nieczułość zwierząt na 
pewne trucizny, niejednokrotnie w wątpliwość poda­
wana, wobec ścisłych poszukiwań współczesnych stała 
się faktem niezaprzeczonym. Szeregiem doświadczeń 
dowiódł P  e 1 o u z e, że jad  pszczół nie działa na zwie­
rzęta zimnokrwiste np. żaby, jad  ropuchy—na świnie 
i świnki morskie; L  e n z, doświadczając działania ja ­
du płazów na rozmaitych zwierzętach, przyszedł do 
wyników, że jad węża nie działa na jeża i kunę; we­
d ług  D -ra J  o r  t a n a, jad włoskiego padalca nie 
szkodzi ślimakom i pijawkom. Pies nie usypia od 
podskórnego wstrzyknięcia 10 gran morfiny, kiedy 
dziesiąta część tego już u człowieka głęboki, nawet 
niebespieczny sen może sprowadzić. Jaskółki i ku­
kułki spożywają beskarnie jadowite owady np. hisz­
pańskie muchy (kantarydy) i gąsienice, kury— naparst­
nicę {digitalis) i wronie oko {nux vomica), w którem za­
wiera się jeden z najsilniej działających alkaloidów, 
strychnina. Znany jest proces sądowy pewnego trak-
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tyjernika w Paryżu, którego goście zatruli się mię­
sem królików, karmionych liściem wilczej jagody bez 
szkody dla ich ustroju. P rzed  paru laty prof. R  a t- 
t i  w Rzymie spostrzegł zatrucie jednój rodziny mle­
kiem kóz, w którem wykryto trujące alkaloidy: ako- 
nitynę, kolchicynę, nikotynę, pochodzące z jadowitych 
roślin, jakoto: Tojadu, Zimowitu, Tytoniu, które ko­
zom służyły za pokarm przez dłuższy czas beskarnie. 
Solanina okazała się nieszkodliwą dla chlewni; nato­
miast są zwierzęta, których ustroje szczególnie są tk li­
we na pewne trucizny i leki, a nawet na niektóre a r­
tykuły sztuki kulinarnej przez ludzi spożywane: pieprz 
zabójczy jest dla świń, pietruszka i ru ta  dla myszy 
i papugi, gorzkie migdały dla psów; palona magne- 
zyja, znana jako lek łagodnie przeczyszczający i przez 
płeć nadobną często jak  specyjał spożywana, w nie­
znacznej nawet ilości sprowadza u  psów i niektórych 
jeszcze mięsożernych krwawą biegunkę; ryby giną od 
roscieńczonych kwasów, muchy od naparu kwasyi 
i t. d. Jak  to już wyżej powiedzieliśmy, nie mniej­
sze różnice mogą przedstawiać i ludzie, różnych ras 
lub okresów życia. Opijum zagrzewa zapał i w szał 
wprowadza japończyków, gdy sąsiedni chińczycy i lu ­
dy kaukaskiej rasy pod wTpły wem jego wpadają w sen­
ne marzenia mniój jaskrawego kolorytu; ustrój dzie­
cięcy znosi daleko większe dawki przetworów rtęcio­
wych (merkuryjalnych) np. kalomelu, niźli dorosły— 
zato tkliwszy jest na równi z ustrojem starczym na 
narkotyki, np. opiaty. Ta zresztą różnica co do wie­
ku spotyka się i u zwierząt; L i v i n g s t o n  zapewnia, 
że ukąszenie owadu Tsetse w południowój Afryce za ­
bija woły, gdy cielętom ssakom wcale jest nieszko­
dliwe, kurczęta giną od jagód bzowych, co się nie da­
je  spostrzegać na kurach. W prawdzie przyzwyczaje­
nie ustroju do pewnej trucizny gra wielką rolę: p a ­
lacze tytoniu, opijofagi (spożywacze makowca), przy­
kład niektórych styryjczyków, spożywających na raz 
arszenik w ilości wystarczającej do śmiertelnego zatru­
cia wielu, wreszcie M itrydata króla Pontu, który zdra­
dzony przez własnego syna musiał w celu samobójczym 
udać się do ostrza żelaza, gdyż trucizny, z któremi się 
stopniowo oswoił odmawiały skutku—i wiele innych 
są tego dowodem. W racając do przedmiotu w tytule 
omówionego wspomnieć należy, że już od najdawniej­
szych czasów pomór zwierząt swojskich, czyli choroby 
ich nagminne przypadały niejednokrotnie z pomorem 
ludzi, lecz na związek ten pomiędzy pewną epidemiją 
u ludzi i zwierząt w ostatnich czasach rzuciła dopiero 
nauka nieco światła. Jeszcze w 1860 roku C l a u d e  
B e r n a r d  w wykładach swych doświadczalnej fizyjo- 
logii i patologii twierdzi, że każdy gatunek zwierząt 
ulega jem u tylko właściwym postaciom chorobnym, 
które nie udzielają się nawet pokrewnym gatunkom. 
Jednakoż spostrzeżenia lat następnych przywiodły do 
poznania wielu chorób wspólnych nietylko odległym 
rodzajom zwierzęcym lecz nawet* i ludziom.

Doświadczenia A u r i a s - T u r r e n e a  nad sy- 
filizacyją t. j. szczepieniem przymiotu pokazały, że 
małpy ulegają tój chorobie; dalsze poszukiwania pa- 
tologo-anatomów wykryły, że zapadają one często na 
zimnicę (febrę), apopleksyją mózgową, katary, zapa­
lenia płuc i kiszek i t. p. choroby.

Prof. B e n e c k e  z M arburga w swoich odczy­
tach o patologii ogólnej wymiany materyi, opisuje 
sprawdzone wypadki reumatyzmu i raka u psów, l i ­
sów, wilków i innych mięsożernych; najznakomitsi 
współcześni patologo-anatomowie, jak: V i r c h o w ,  
K l e b s ,  R i n d f l e i s c h ,  P o n f i c k i  inni spraw­
dzili niejednokrotnie obecność gruzełków t. j. nowo­
tworów, będących podstawą suchot płucnych, u nie­
których zwierząt. Próby nawet sztucznego szczepienia 
gruzełków dały wynik dodatni.

Dr. T a p h e i n e r  z Meranu mianowicie wyko­
nywał tego rodzaju doświadczenia, że powietrze z ust 
suchotników' przeprowadzał zapomocą kauczukowych 
rurek do ust psów; po pewnym przeciągu czasu te 
ostatnie ulegały suchotom. Szczególniej często su­
chotom ulegają krowy, rzecz, która być może wiel­
kiego znaczenia dla higijeny. Jeżeli bowiem okaże 
się prawdziwem twierdzenie niektórych autorów, że 
mleko takich krów może przenieść gruźlicę i na lu­
dzi, obowiązkiem wtedy higijeny będzie czuwanie nad 
tem, aby mleko chorych krów na pokarm używane 
nie było.

Ospa także jest jedną z chorób wspólnych lu­
dziom i zwierzętom, czego najlepszym dowodem jest 
to, że szczepienie ospy krowiej, t. j. krowianki ochra­
nia ludzi od tejże choroby. Rodnia ospa dziesiątkuje 
nieraz całe stada owiec i wielbłądów, robiąc spusto­
szenia nie mniejsze, niż w społeczeństwie ludzkiem ‘).

B o u r d o n  - S a n d e r s o n  odkrył dyfteryt 
(błonicę) u  nierogacizny, koni a nawet u drobiu; nie­
tylko poszukiwania w zwłokach padłych zwierząt, lecz 
i zaszczepialność tej choroby, która się stała w osta­
tnich czasach prawdziwą plagą, usunęły wszelkie wąt­
pliwości co do jej przyrody. Prof. T r o u s s a u  
w Paryżu, sprawdził na dwustu przeszło osobnikach 
swojskiego drobiu, który mu lat kilka temu w znacz­
nej części wyginął, chorobę, będąca oddawna już po­
strachem wszystkich matek i drobnej dziatwy, t. j. 
krup; wcześnie wykonane przecięcia krtani ocaliło 
pewien procent zapadłych kur i kaczek.

W  czasie wielkich epidemij cholery w Indyjach 
lekarze angielscy spostrzegali pomór bydła i koni na 
podobną chorobę, ryby zaś niektórych jezior i rzek 
snęły a fale ich wyrzucały na brzegi ogromne ławice 
martwej ryby, a nawet ptactwo drapieżne, jak  sępy, 
orły, jastrzębie, nie zlatywały się na żer obfity, lecz 
odlatywały jakby wiedzione instynktem zachowawczym.

')  Patrz „Dwadzieścia listów o szczepieniu ospy,” przez 
K u s s m a u l a ,  przekład D -ra G r a b o w s k i e g o .
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Przeniesienie nosacizny i tylczaku końskiego na ludzi 
jest faktem stwierdzonym; czarna krosta i wąglik, kar- 
bunkuł, przenosząc się ze zwierząt na ludzi i odwrot­
nie, dochodzą niekiedy do rozmiarów obszernych en- 
demij i epizoocyj.

Choroby pasożytne udzielają się wzajemnie zwie­
rzętom i ludziom jako takie lub w wędrówce swój 
przez ustroje przechodzą cykl rozmaitych przemian; 
do takich należą: kołowacizna owiec, trychiny, bą­
blowce, wnętrzaki, solitery i t. p. *).

Moglibyśmy przytoczyć cały szereg mniej zna­
nych każdemu niewtajemniczonemu w umiejętności le­
karskie postaci nozologicznych, pominąć atoli nie mo­
żemy obszernój grupy chorób umysłowych.

Nie będziemy się rozwodzili nad kwestyją duszy 
która do innego pióra należy; wreszcie o przedmiocie 
tym tyle pisano, że dałoby się z tego utworzyć ol­
brzymia biblijoteka; ze stanowiska przyrodniczo-nau- 
kowego wraz ze znakomitym wiedeńskim anatomem 
H y  r t l  e m powiedzieć możemy, że tyle tylko wiemy 
o duszy, że niema skrzydeł. Nauka jako pewnik po­
stawiła, że warunkiem koniecznym, conditio sine qua 
non, przejawu umysłowości jest mózg 2).

Nie rosstrzygając przeto filozoficznych tych za­
gadnień, dość nam jest wiedzieć jako rzecz niewąt­
pliwą, że podścieliskiem wszelkich przejawów umy­
słowych jest mózg, a analogija pomiędzy budową 
m akro- i mikroskopijną a czynnościami i umiejscowie­
niami w mózgu ludzkim i zwierzęcym upoważniają 
nas a priori do przyjęcia i chorobnych zmian tego

ł )  Ciekawy ten dział pominąć musimy, boby to zajęło 
zbyt wiele miejsca, chcących się zaś bliżej z tym  przedmiotem po­
znać czytelników odesłać do obszernych i pięknych prac: „W sp ół­
biesiadnicy i pasożyty” prof. Augusta W r z e ś n i o w s k i e g o  
w czasopiśmie „Przyroda i Przemysł” za rok 187 6 . „Listy o fi- 
zyjologii dla ukształconego ogółu,” Karola T o g  ta , przekład 
polski Konrada D o b r s k i e g o ,  T. III, List X IX . „Przyczynek  
do nauki o wnętrzakach i pasożytach,” przez D -ra Hermana 
M e i s n e r a  z Lipska, przekład polski w Biblijotece i Krytyce 
lekarskiej, wydawanej przy Gazecie lekarskiój, przez ś. p. prof. 
G i r s z t o w t a ,  za rok 187 6,  oraz obszerne dzieło w niemieckim  
języku, prof. L e u c a r t a  „die M enśchlichen Parasiten.”

2)  I w  tym przedmiocie wskażemy czytelnikom źródła 
o umysłowości ludzkiej i zwierzęcej traktujące, w niniejszój bo­
wiem pracy obszerny ten przedmiot zaledwie dotknąć możemy, 
by nie przekroczyć granic dla niej przeznaczonych. Oto są waż­
niejsze dzieła: „Der Mensch und die Seele” Edwarda R e i c h a ,  
„W ykłady o duszy ludzkiój i zwierzęcej” W u n d t a ,  przekład 
polski Ludwika M a s ł o w s k i e g o ,  w Biblijotece umiejętności 
przyrodniczych (Krakowskiej) r. 18 7 3. Prof. O c h o r o w i c z a  
„Duch i m ózg” odbitka z Niwy. Karola D a r w i n a  „W yraz  
uczuć u człowieka i źwierząt” spolszczył Dr. Konrad D o b r s k i .  
Henryka T  a i n e a „O inteligiencyi” przekład Stanisława T o ­
m a s z e w s k i e g o .  M a u d s l e y e g o  „Le crime et la folie.” 
L u y  s „L e cerveau et ses fonctions,” dzieło to ma wyjść wkrótce 
w przekładzie D-ra Teodora D u n i n a .  Ernesta H  a e o k 1 a „o  du­
szy ludzkiej,” nowa publikacyja tego uczonego w niemieckim ję ­
zyku i wiele artykułów w pismach peryjodycznycb, między niemi 
świeża praca „o umysłowośoi źwierząt” w czasopiśmie „Zdrowie” 
za rok bieżący N r. 4 i następne.

narządu, uzewnętrzniających się pod postacią rozmai­
tych zboczeń umysłowych czyli chorób psychicznych. 
Szkoda, że dział ten patologii porównawczej leżał do­
tąd odłogiem i fakty świeżo dopiero zdobyte mogą 
raczej służyć jako punkty wytyczne do dalszych w tym 
kierunku poszukiwań, temwięcej, że psychofizyka 
i umysłowość źwierząt w stanie prawidłowym nie jest 
dotąd należycie poznana. Poznaliśmy dotychczas, że 
fizyjologiczne warunki powstawania wrażeń, tych pier­
wiastków i składników umysłowości, z których się 
cała jej dziedzina grupuje, w państwie źwierzęcem 
i u człowieka są identyczne, a chociaż wielka przer­
wa dzieli umysłowość źwierząt i ludzi jednak niektó­
re analogije pomiędzy niemi nauka odszukać zdołała. 
Zmyślność zwierząt, jak  psa, konia, i t. d. znana jest 
czytelnikom z własnego doświadczenia i licznych 
opisów; nie pozbawione są one nawet pewnych u- 
czuć, że się tak wyrażę moralnych np. przywiązania, 
wierności, wstydu, odwagi i t. p. a stąd i zboczenia 
ich umysłowe bywają nader rozmaite. Najdawniej 
znaną postacią szaleństwa zwierząt jest wścieklizna 
czyli wodowstręt. A r y s t o t e l e s  w dziele swem 
Historia animalium ks. 8 rozdz. X I I  powiada „canes 
tribus laborant vitiis: rabie, angina, podagra, facit rabies 
furorum et que morderint omnia furiunt excepto homine 
zdanie ostatnie okazało się mylnem; lekarze starożyt­
ności, jak  H i p p o k r a t e s ,  C e l s u s ,  P l i n i j u s z  
starszy i inni przekonali się, że udziela się ona in­
nym źwierzętom i ludziom i chociaż do dziś choroba 
ta nie straciła swój tajemniczości i anatomiczne jej 
warunki nie są zgłębione, dowiedziono, że nie jestto 
jedyna psycho-nerwoza, której ulegają źwierzęta. Ści­
ślejszy rozbiór tej choroby dowiódł, że wiele innych 
chorób układu mózgo-rdzeniowego symulują ją, pod 
tąż występują postacią i cechują się napadami szaleń­
stwa, obłędu czyli waryjacyi; dlatego też znaczna część 
wypadków, wścieklizną objętych, należy z niój wy­
kluczyć i włączyć do innych zboczeń chorobnych. 
Ju ż  znakomity patolog zeszłego wieku, C u l l e n ,  wy­
różniał dwie postacie: właściwy wodowstręt czyli wście­
kliznę, wywołaną zakażeniem, przez ukąszenie np. i po­
stać samoistną, dobrowolną, którą stawiał w jednym 
rzędzie z tężcem, katalepsyją, szczękościskiem, a na­
wet histeryją i pokrewnemi chorobami nerwowemi; 
niektórzy lekarze posuwali się dalój, uważając wodo­
wstręt jako tężec, spowodowany uciskiem nerwu przez 
bliznę zagojonój rany bez zakażenia krw i swoistym 
jadem. Chociaż zdanie powyższe jest przesadzone 
i wobec faktów sprawdzonych ostać się nie może, to 
jednak .nie ulega wątpliwości, że przestrach, męczar­
nie, wyczekiwania i niepewności, urojenia i rospłomie- 
niona wyobraźnia, stają się częstokroć przyczyną cięż­
kich zaburzeń nerwowych, symulujących wściekliznę 
a niekiedy śmiertelnych u pokąsanych przez rzekomo 
wściekłe zwierzęta; T r o u s s e a u  z olbrzymiej swój 
praktyki przytacza kilka podobnych przykładów. Pe-
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wien lekarz am erykański podaje p rzyk łady , że uką­
szenie przez wściekłe zw ierzęta przem ijało beskarnie, 
g dy  zdołano w prowadzić w b łąd  pokąsanych co do 
rzeczywistości w odow strętu zw ierząt, od których o trzy ­
m ali rany . Ł atw iej i praw dopodobniej przypuścić, że 
zw ierzęta w w ypadkach ty ch  do tknięte  były  jedną 
z chorób sym ulujących wściekliznę i sądzę, że nie co 
innego, jeno podobne zapoznanie form y chorób zwie­
rzęcych psychonerw ow ych, b łędnie do wścieklizny od­
noszonych, dają rozgłos znachorom  i owczarzom cheł­
piącym  się z posiadania tajem niczych specyfików i za­
pobiegaw czych środków  przeciw ko w ściekliźnie, cho­
ciaż skuteczność ich w części i w pływ om  m oralnym  i 
usposabiającym  m usi być p rzy p isan a . Do przyszłości 
należy rosstrzygnięcie w ielu stron  ciem nych i zagad­
kowych tćj choroby; na teraz  stanowczo dowiedziono, 
że nie stanow i ona jedynej postaci zaburzeń um ysło­
wych u zwierząt, do takow ych bowiem należą: koło- 
w acizna owiec w skutek  gnieżdżących się w mózgu 
pasożytów, k tó re  n iekiedy i u  ludzi się przytrafiają, 
konw ulsyje ta  tow arzyszka chorób um ysłow ych nie­
rzadko się u  zw ierząt spostrzega i może być sztuką 
wywołana i przelew ać się dziedzicznie na  potomstwo *). 
W  czasie ru i i niezaspokojonych popędów  płciowych 
niektórych zw ierzęta jako  to: zające, daniele, jelenie, 
u legają  napadom  szaleństw a, analogicznym  postaciom 
obłąkania tak  zwanej erotom anii (nymphomania i  saty- 
ryasis)-, zdaje się, że wiele w ypadków  w odow strętu 
psów do tego cierpienia daje się odnieść, za czem 
przem aw iają pew ne anatom iczne stosunki i właściwo­
ści ich organizacyi. W  okresie popołogow ym  niektóre 
naw et samice zw ierząt dom owych u legają chorobie, 
k tó ra  nosi u  ludzi miano szaleństwa położnic. Jeżeli 
dodam y do tego, że substancyje upajające, wyskok np. 
(alkohol) i  pewne narko tyk i, działają jednakow o na 
u k ład  m ózgo-rdzeniow y zw ierząt i ludzi, w yw ołując 
zgodne objaw y w sferze ich  um ysłowości, to wnioski 
teoretyczne o identyczności chorób um ysłow ych ludzi 
i zw ierząt dają się stw ierdzić a, posteriori— otw iera to 
szerokie pole dla przyszłych badań  lekarskich . P rzed ­
m iot ten  niety lko ze względów teoretycznych i n au ­
kow ych bardzo jest w ażny— dla higijeny domowej 
i  publicznej w ypływ ają z niego prak tyczne w skazów­
ki: w czasie grasującego w ubiegłym  roku  dy ftery tu  
przekonałem  się naocznie, że w niektórych miejsco­
w ościach w ybuch tej strasznej choroby poprzedził po­
m ór drobiu  i zw ierząt dom owych na  podobną choro­
bę. Ze w zględów więc niety lko ekonomicznych lecz 
i zdrow otnych należy  zw racać baczniejszą uw agę na 
choroby a przew ażnie zaraźliw e (pom orkow e) tych tow a­
rzyszów zagród  dom owych, łączność bowiem i wspolnośc 
chorób ludzkich  i źw ierzęcych częstokroć stać się może

')  Patrz pracę moją „O  dziedziczności epilepsyi (p a ­
daczki) i niektórych zboczeń układu nerwowego, sztuką wywoła­
nych,” Gazeta lekarska, Tom . X X , N r. S.

groźna d la  pierwszych. D obrze pojęte przepisy hi­
gijeny domowej i publicznej i  w ykonane sumiennie 
przy udziale instucyi zdrow otnych, bądź pryw atnych 
bądź  rządow ych, gdyż pojedyńcze siły nie zawsze 
w ystarczyć mogą, najpewniej i najskuteczniej m ogą 
nieraz odwrócić i zażegnać nieszczęście.

P R O J E K T
S c h e m a tu  d o  z b ie r a n ia  w ia d o m o ś c i  p r z y  lu s t r a -  

c y i  i ś le d z tw ie  s a n i ta rn e m  w  W a rs z a w ie .

U cząs tek N  Ulica N .............. Numer domu hipo­
teczny.............. i policyjny..............

U l ic a  brukowana............niebrukowana................ rynszto­
ki czy są . . . . .  . jakie. . . . . .  kanały czy są . . . . .  jakie. . . . .
wodociągi czy są. Położenie poziomu podwórza względem po­
ziomu ulicy.

P o s e s y ja -—Obszerność w łokciach kwadratowych.
Budynków— ile. . . . murowanych.. . .  drewnianych. . . .  

z pruskiego m uru.. . . . .  żelaznych.. . . .
Budynki mieszkalne—ile..............jakie (wymienić).. . . .
P ią tr— ile w domu frontowym ile w oficynie (lub

oficynach). . . . . .
Sutereny—czy są.............w domu frontowym. . . . . .  w o-

ficynie. . . . . .
W yniesienie podłogi parteru  nad poziomem ulicy 

(resp. podwórza) w domu frontowym.. . . . .  w oficynie............
W ysokość p ią tr—w domu frontowym. . . . . .  w ofioy- 

1116  • • • • • •

Pokoi—liczba ogólna w całej posesyi.. .  bez okien.. . al­
ków............ ile.

K ory tarzy  — liczba ogólna  bez światła.............
ile. . . . . .

O kien—liczba ogólna.
Mieszkańców—liczba ogólna.
Graz— zaprowadzony............  w domu.frontowym.............

w oficynie.
W odociąg i — zaprowadzone  w domu fronto­

wym . . . . . .  w oficynach.
D o m  czy wyłącznie m ie S Z k u ll iy  czy ma skle­

py, bawaryje, szynki, restauraoyje, szkoły i pensyjonaty, warsz­
taty, fabryki, domy modlitwy, kąpiele, mikwy.

Brama czy sień .ciemna czy................oświe­
tlona .. .  . . .  pusta.............. czy z komórkami.............. przewiew­
na ............czy zacieśniona. . . . . .

P od łoga— w bramie czy sieni—ja k a .. . . .  z rynną.. . .  
czy bez rynny............. po środku.

Gdzie zejście do piwnicy..........
Mieszkanie stróża— gdzie..............wymiary: powierzchnia

podłogi. . . . . .  wysokość. . . .  . ciemne. . . . .  czy widne • • .  • •
piec czy komin.............  suche........ czy wilgotne. . . .  .
podłoga jaka.............. liczba mieszkańców.............

Piwnice zam ieszkałe t. zw. sutereny:
Schody— skąd idą oiemne czy widne.. . . .



142 Z D R O W I E . % 11.

O k n a: liczba............... wysokość okien.
P o g łę b ie n ie — pod poziom ulicy lub podwórza. 
W ysokość.
S eiany— tynkowane............... czy nietynkowane...........su­

che. . . . . .  Czy wilgotne.............
P o d ło g a — jaka?
P ie c — czy kuchnia...........wentylacyja. . . .  i ja k a ............
Co w  sobie m ieszczę? mieszkanie, restauracyje, pi­

wiarnie, szynki, magle, sklepiki, wychodki, pralnie.
Piwnice gospodarskie:
S chody  ciemne............... czy widne.
P o g łę b ie n ie ............. przewiewne  czy nie prze­

wiewne.............. sklepione................czy niesklepione...............prze­
znaczenie ich jakie? korytarze piwniczne czy są  jakie. . .  .
piwnica wilgotna................ czy sucha czy woda stoi na po­
dłodze .............podłoga jaka? piwnice piętrowe?

Pokoje mieszkalne— (w domu frontowym w ofi­
cynie)— suche ................wilgotne.

S ło ń ce  czy dochodzi...............niedochodzi................ wenty­
lacyja czy jest. . . . . .  ja k a .............

K u c h n ie — (w domu frontowym w oficynie )
czy mają z le w y  czy wentylowane z jakiego ma-
teryjału czy mają w o d o c ięg i.............

W y c h o d k i w m ieszkan iach  i p rz y  k u ch n iac h
(w domu frontowym............. w oficynie ) czy.są ..............
jak ie . '..........

Schody— (dom frontowy.............. oficyna.............. ) ciemne,
widne, ogniotrwałe, drewniane, z wychodkami i jakiemi, czy 
ogrzewane, czy zamykane.

K o ry ta rz e  w sp ó ln e— (w domu frontowym w o-
ficynie ) czy są, ciemne, widne, przewiewne, nieprzewiew-
ne, czy ogrzewane, zacieśnione komórkami, z wychodkami i ja ­
kiemi.

G an k i p o dw órzow e— czy są  z jakiego matery-
ja łu  czy są na nich wyohodki zlewy i jakie.

S try c h y  zam ieszka łe  ozy są  piętro..........
S try c h y  g o sp o d a rsk ie— co jest na nich? wychodki. . .

jak ie . . . . .  składy............. czego..........
P o k ry c ie  d o m u  jak ie ..........
R y n n y  i z lew y zew n ętrz  m ieszkań  czy są .............

z jakiego materyjału  z wentylacyją  i ja k ą ..........
ujście ich gdzie łączność z mieszkaniami ja k a . . . .

P o d w ó rz e — szerokość.. . . .  długość w łokciach kwadra­
towych  (stosunek wymiarów podwórza do wymiarów pose-
syi) czy brukowane?.............. ja k  czy jest spadek.............
czy dostateozny  czy są rynsztoki jak ie   czy
utrzymane czysto nieczysto czy zadrzewione. . . .  i
jak . . . . .  czy jest ogród ja k i. . . . .  wymiary w łokciach
kwadratowych.

Studnia czy j e s t . . . . .  odległa od śmietnika, od wychod­
ków, od stajni lub obory, od domów mieszkalnych  mate-
ryjał cembrowiny. . . .  . głębokość. . . . .  obudowa mate-
ry jał obfitość wody jakość wody czy wysta­
wiona na zaciekanie z zewnątrz..........

Pompa (i p rz y s tu d z ie n k a )—z jakiego materyjału..........
dokąd odpływ w ody.. . . .

Z b io rn ik  pom yjow y— czy jest? z jakiego m ateryjału.. 
w y m ia ry . . . . .  odległość od studni łączność z rynsztoka­
m i wprost przez rury..........

Ś m ie tn ik — czy jest? pogłębiony.. . .  na powierzchni. . .  
wyniesiony nad poziom ruchomy.ataly ocem­
browany . . . . .  nakryty .czem wymiary........................... jak
często wywożony przez kogo. . . .  warunki Wywózki. . .  .

W y c h o d k i podw órzow e — czy są   położonć
gdzie odległość od budynków mieszkalnych od stu­
dni materyjał wyniesienie podłogi wychodka..........
podłoga z czego czy pochyła dokąd  siedze­
nia jak ie  ile  jak  wyniesione  nakrycia otwo­
rów czy s ą . . . .  . ja k ie . . . . .  ściany wychodka jakie. . . . .  czy 
wychodek przewiewny  czy wyohodek ciemny  wi­
dny

Z b io rn ik i w ychodkow e sta łe— czy są  ile . . . .
w podwórzu  wewnątrz domu  w lichthofie..........

S p o só b — często ść— i w aru n k i o p ró żn ien ia  z do- 
mięszkami Suchemi.. .  . jak iem i.. . .  cembrowanie czy jes t. . . .
jak ie .wymiary przystęp czy je s t........................... ja k i..........
czy jest łąozność z rynsztokiem pisoarem wentyla­
cyja czy je s t...........ja k a .........

Z b io rn ik i w ychodkow e p rzen o śn e  —  czy s ą . . . . .
w podwórzu wewnątrz domu w lichthofie..........

K o m o ra  zb io rn ikow a: g d z i e . . . . .  pogłębiona..........
jaką ma podłogę jakie ściany. . . . jaką wentylacyją.. .  .
jaki przystęp..........

Sposób, częstość i  w aru n k i op ró żn ian ia  —  jakie 
zb io rn ik i beczki  kubełki  wozy  ich licz­
b a . . . . .  wymiary  materyjał  łączność z rynszto­
kiem ..........

Pisoar— czy jest. . .  . w b u d ce .. . .  w zagrodzeniu.. . .
otwarty jego odbieralnik (basen) jakiego kształtu...........
z jakiego materyjału  rura spadowa jak  długa jćj
materyjał  gdzie jćj ujście  Czy są w domu kanały
jak ie   Czy są w domu dreny i jakie..........

S ta jn ie  1 Czy s ą . . . .  m a te ry ja ł .. . .  wymiary kwa-
O b o ry  I dratowe. . . .  odległość od studni. . . .  od
C h lew y  > m ie sz k a n ia ....  w en ty lacy ja .... podło-
K u rn ik i |  g a . . . .  gdzie odpływ .. . .  liczba inwen-
G ęsiarn ie  J t a r z a . . . .  gnojow isko... w y m ia ry ....

czy ocembrowane. . . .  wywózka. . . .  skład siana. . . .
S zo p y —  S k ła d y —  K o m ó rk i—  D rw a ln ie —  co za­

wierają. . .  . ilość zawartego materyjału. . . .  jaki wymiar . . . .  
materyjał i t. d.

N B  Osobne szczegółowe schematy ułożone być muszą przez 
delegacyją sanitarną do odbywania śledztwa sanitarnego w resta- 
uracyjaeh, piwiarniach, szynkach, teatrach, hotelach, mleczar­
niach, szkołach, więzieniach, biurach, cukierniach, jatkach, skła­
dach, rzeźniach, cmentarzach i t. d.
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Kronika naukowa.

- d -  Antyhigrozyna (środek przeciwko wilgoci). Przed 
niedawnym czasem wszystkie prawie pisma (z wyjątkiem jedne­
go) podały radosną wiadomość o wynalezieniu przez jednego 
z budowniczych lwowskich środka przeciwko wilgoci w domach; 
m a-to być tak  zwana antyhigrozyna, którą posmarowane ściany 
domów stają się zupełnie suche. Aczkolwiek wierzymy, że pisma 
powtarzające tę wiadomość kierowały się nie ozem innem, jak 
tylko chęcią podzielenia się prawdziwie przyjemną wiadomością 
z ogółem, to jednak uważamy reklamowanie środka wątpliwej 
wartości za rzeoz szkodliwą i w tym celu podajemy parę uwag, 
mających posłużyć do wyjaśnienia tej sprawy.

Przedewszystkiem więo zauważyć musimy, że dotychczas 
nigdzie nie udało nam się znaleść wzmianki o tern, ozem jest 
właściwie owa, tyle sławiona antyhigrozyna—  prawdopodobnie 
jestto  sekret wznalazcy. Jakkolw iekbądź, nie może to być nic 
innego, jak  tylko nieprzemakalna masa, która nie dopuszcza wo­
dzie, zawartej w murach, przedostawać się do wnętrza mieszkań.

W ilgotne ściany szkodliwe są dla zdrowia z kilku powo­
dów, a mianowicie: 1) woda, zawarta w murach, paruje, przez 
co oziębia mieszkanie, jakoż rzeczywiście w wilgotnych pokojach 
panuje zawsze zimna atmosfera; 2) wilgoć sprzyja rozwojowi 
niższych organizmów, jak  pleśni, grzybków i t . d., których zawsze 
jes t dosyć w wilgotnych mieszkaniach i 3) woda zawarta w ścia­
nach tamuje naturalny przewiew powietrza. Ostatni wzgląd ze 
wszystkich jest najważniejszy i na niego musimy zwrócić szcze­
gólną uwagę. Otóż objaśniać tu  nie potrzebujemy, że czyste 
powietrze je s t niezbędnym warunkiem zdrowia i że człowiek od­
dychaniem powietrze to ciągle psuje i zanieczyszcza. P e t t e n -  
k  o f  e r  obliczył, że ozłowiek w przeciągu godziny zanieczyściłby 
powietrze średniej wielkości pokoju, gdyby ono nie było cią­
gle odnawiane, przekonał się dalej, że przy szczelnie zamknię­
tych drzwiach i oknach powietrze to, pomimo zanieczyszczenia 
pozostaje ciągle w prawidłowym składzie (jeżeli jeden ozłowiek 
znajduje się w pokoju), czyli że odnawia się zapomocą ścian. 
Najprostsze doświadczenie przekonywa, że wszystkie materyjały 
budowlane przepuszczają przez się powietrze, a jeżeli ruchu tego 
powietrza nie czujemy, to jedynie dlatego, że jes t on bardzo po­
wolny. Prócz tego jeżeli woda może nasiąkać ściany domów, to 
tem bardziej niema nic dziwnego, że są one przenikliwe i dla 
powietrza, k tóre przecież lżejsze i podzielniejsze jes t od wody. 
Odświeżanie powietrza tą  drogą nazywa s i ę w e n t y l a c y j ą  n a ­
t u r a l n ą ,  jes t ono najważniejszym sposobem przewietrzania, od­
bywa się bowiem bez przerwy w lecie i zimie. Jeżeli wtedy, 
kiedy kilka osób zamieszkuje jeden  pokój, staje się ono niedo­
stateczne, to i tak śród innych pomocniczych środków odgrywa 
główną rolę. W  zimie mianowicie do odświeżania powietrza 
dzielnie przyczynia się palenie w piecu, przez który ulatuje ze­
psute powietrze; ale i tu  świeże wchodzi ze dworu nie inną dro­
gą jak  tylko przez ściany, czyli że zawsze przenikliwość murów 
dla powietrza je s t głównym i niezbędnym warunkiem wentylacyi.

Jeżeli jednak mieszkanie będzie wilgotne, wtedy woda 
zajmie wszystkie pory znajdujące się w ścianach, skutkiem czego 
powietrze przez nie zupełnie przenikać nie będzie mogło, czyli

że naturalna wentylacyja zostanie zupełnie zniesiona. Dlategoto 
mieszkania wilgotne mają zawsze powietrze złe, o czem zresztą 
sam zapach nas ostrzega. Jeżeli, jak  tu  powiedzieliśmy, woda, 
przez to że zatyka pory w ścianach, znosi naturalną wentylaoyją, 
to  tenże sam skutek wywrze wszelka materyja, która zrobi ścia­
ny domów nieprzenikliwemi. Dlategoto higijeniści potępiają 
wszystkie proponowane glazury i polewy ścian, dlatego uważają 
za szkodliwe malowanie domów farbą olejną, dlatego nawet ra- 
dziby zastąpić obicia czemś innem— gdyby to było możliwe—  
dlatego wreszcie i my uważać musimy antyhigrozynę za szko­
dliwą, przypuszczając że jest ona materyją nieprzenikliwą 
(a  inaczej być nie może). Nietylko bowiem antyhigrozyna nie 
zniosłaby szkodliwego w tym kierunku działania wilgoci, ale prze­
ciwnie skutki ich sumowałyby się i jeszcze bardziej przyczyniały 
do nieprzenikliwości ścian. W szak zresztą wiadomo powsze­
chnie, że domy budowane z materyjałów nieprzenikliwych, jak  
żelazo i t .  p. powszechnie przez higijenistów są potępiane.

Już  to, co wyżej o znaczeniu antyhigrozyny powiedzieliśmy, 
wystarcza do zupełnego jój potępienia. Idźmy jednak dalćj. 
Antyhigrozyna ma na celu ochronienie mieszkania od wilgoci 
murów. Że tego dopnie to zgoda, ale czy tu  koniec. N iektó­
rzy higijeniści, jak  C h a d r o i t ,  R i c h a r d s o n  w tymże samym 
celu proponowali budować domy z glazurowanej cegły, wkrótce 
się jednak przekonali, że domy te  równie, jeżeli nie więcej, były 
wilgotne. Pochodzi to z tój, zresztą bardzo prostój przyczyny, 
że człowiek przy oddychaniu wydziela stosunkowo dość znaczną 
ilość pary wodnej, która na zewnątrz mieszkania wyjść musi 
i rzeczywiście przez ściany uchodzi. Jeżeli zaś zatamujemy jej 
tę  drogę, w takim  razie pozostanie w mieszkaniu, będzie osiadać 
na ścianach, meblach, jednem słowem mieszkanie będzie wilgotne 
ze wszystkiemi tego następstwami. Znany jest powszechnie fakt, 
że świeże domy, które wydają się zupełnie suche póki nie są za­
mieszkałe, stają się z chwilą zamieszkania od razu wilgotne. P o ­
chodzi to, zdaniem P e t t e n k o f e r a  stąd, że w ścianach znajdo­
wała się woda, nietyle jednak, aby dostępna była naszym zmy­
słom; niech jednak przybędzie w pokoju pary, która przez w il­
gotne ściany nie będzie mogła ujść, natychmiast osiądzie na nich 
i mieszkanie stanie się wilgotne. Czyż nie to samo mamy w ra­
zie powleczenia ścian masą nieprzemakalną, ewentualnie antyhi- 
grozyną? Czy w tym razie para wodna, pozbawiona naturalnej 
drogi, nie osiędzie na ścianach i meblach?

Streszczając to cośmy powiedzieli, widzimy, że antyhigro­
zyna wilgoci mieszkań nie pozbawi, ale jój skutki jeszcze spotę­
gować może. K to chce mieć dom suohy, ten na innój racyjonal- 
niejszej drodze starać się o to  powinien. Dlatego radzą używać 
na fundamenty (ale tylko na nie!) materyjałów nieprzenikliwych, 
przekładać je  warstwami asfaltu lub cementu albo płytami 
metalowemi, radzą wreszoie, jak  to robią w Anglii, budować fun­
damenty z podwójnych murów, z których zewnętrzny, stykający 
się z ziemią wciąga w siebie wilgoć, przez co wewnętrzny, dźwi­
gający na sobie dom, od niej wolny bywa. Najradykalniejszy 
jednak środek pozbawienia wilgoci, tak  nowych jak  i starych do­
mów, jes t osuszenie gruntu (zdrenowanie), jeżeli pierwój nie był 
suchy i nie przesadzają ci, którzy twierdzą, że połowę dobrych 
skutków, jakie wywiera kanalizacyja miast, przypisać trzeba osu­
szeniu gruntu.
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T ych  parę  słów uważaliśmy za konieczne powiedzieć w in­

teresie  prawdy. ____________

OGŁOSZENIA.

D r. Maurycy Żebrowski ordynow ać będzie w roku 
bieżącym  z początkiem  M aja, ta k  ja k  w roku zeszłym, podczas 
sezonu kąpielow ego w G l e i c h e n b e r g u  (w Styryi), a  w zim o­

wych m iesiącach w M eran ie .___________  ___________ 3 — 6 ______

D r. Z. Dobieszewski. O rdynow ać będzie, ja k  zwy­
kle, w M aryjenbadzie, m ieszka w dom u własnym p . n. Yille Do- 
biesiewski, gdzie się znajdują urządzone pokoje d la pom ieszcze­

nia chorych.
D r. Jan W isłocki przez czas kąpielow y praktykow ać 

będzie w Ciechocinku. ______ ' _________________ 1— 3______

D r. S. Katser ordynuje jak o  lekarz kąpielowy, ja k  do­
tychczas, w kąpielach  jodow ych H a l l  w wyższej A ustryi. 1 — 2

D r. wszech nauk lekarsk ich , Jan F ilew iC Z  ordynować 

będzie i w tym  roku  w Szczawnicy.__________________ 1— 4______

Nowe-Miasto nad Pilicą. Wodolecznica. 
(G ub. P iotrkow ska, pow. Rawski). Zakład przyro­
doleczniczy. Cały rok  w lecie i w zimie otw arty. Leczy 
przew ażnie i najskuteczniej choroby nerwowe, nieżyty (k a ta ry ) 
w ogćle, a szczególnićj: żołądka, kiszek i macicy, choroby w ątro­
by , śledziony, nerek, pęcherza, skó ry ;— bespłodność,niem oc, na - 
sieniotok, błędnicę, reum atyzm y, ogólne osłabienie i różne zaka­
żenia, jak : rtęciow e, zim niczne i t. p.

K ąpiele zim ne, ciepłe, parow e, m ineralne i rzeczne. 
N ajkom pletn iejsze przyrządy do leczenia zim no -  wodnego. 
G im nastyka. M leczarnia specyjalnie urządzona d la  dostarczania 
m leka p rosto  od krow y. Kum ys. W ody  m ineralne. W  za­
kładzie 100 pokoi z pościelą. O bszerny apartam en t gościnny 
z fortepianem  i b ilardem . D yjetetyczne stołow anie chorych. 
Czytelnia dzienników i książek. D w u stałych lekarzy. W  mie- 
siącaoh letn ich  dwa razy  dziennie g ra  o rk ies tra .

B espośrednia  kom unikacyja osobow a zakładu z W arszaw ą. 
O d  d n ia  15 m aja r .  b . wygodne k a re ty  zakładow e wychodzą 
z H o te lu  E uropejskiego, zapisywać się na nie u szw ajcara.

Szczegółowych objaśnień  udziela A dm inistracyja Z akładu 
w N ow em -M ieście nad P ilicą, lub A p teka  W -g o  K u c h a r z e w -  
s k i e g o  w W arszaw ie, Senatorska N r. 4 8 0 .

3 _ i 2 _________________________ D r. Jan Bieliński.
H. Kucbarzewski, dawniój S o k o ł o w s k i .  G łówny 

Skład  \TÓd mineralnych, w prost ze źródeł sprow adzanych p rzy  
A p te c e  ulica Senatorska N r. 4 8 0 ,  w prost M iodowej.

Z  rospoczynającą się p o rą  wiosenną, urządziłem  pierwsze 
z tegorocznego  czerpania u  źródeł, transporty  W ód m ineral­
nych. Że w ekspedycyi takow ój za główne zadanie , odpowied­
nio trzydziestoletniem u zaufaniu, k tó rem  tak  poprzednik  mój ja k  
i j a  obecnie obdarzen i byliśmy, uważam  aby wody m ineralne  na 
równi ze wszystkiemi środkam i lekarskiem i, najzupełniejszą gw a- 
rancy ją  przedstaw iły, p rzeto  sprow adzam  wszelkie wody bespo- 
średn io  ze^ ź ródeł. A by zaś z drugiój strony tak i środek  lek ar­
ski by ł zawsze świeży, odnawiam  te  tran sp o rty  przesyłek  ze źró­
deł co k ilka  tygodni. T ym  sposobem  wszelkie w użyciu lek a r- 
skiem  u  nas będące wody m ineralne na tu ra lne  rozlicznych E u ­

ropejskich źródeł, niewyłączając najbardziej oddalonych, w ek s- 
pedycyją m oją wprow adziłem  i takow ą rospocząłem , z ekspedy- 
cyją Szlamów, ługów , m ydeł kąpielowych, wyciągów Z I -  
gliwia krynickiego, Soli, Pasty lek  wszelkich źródeł w uży­

ciu będących.
Broszury oryginalne od źródeł nadsyłane, dołączone są do 

każdego obsta lunku besp łatn ie, o czem m am  honor zawiadomić 
W W . P P . D oktorów  jak o  też  osoby używające kuracyi wodami
m ineralnem i. H. KuchłirZ6Wski,

1— 3  M ag iste r Farm acyi.

1 WODOLECZNICA
D-ra Winternitza

Kaltenleutgeben, (Austiyja)
1 mila od Wiednia, 1/2 mili od stacyi południo­

wej Liesing.
Przyjm ow anie chorych przez cały rok. N a­

czelny lekarz : R adca cesarski, D r . W ilhelm  
W i n t e r n i t z .

K onsultacyje i wiadomości: W K alten leu tg e­
ben  i W iedniu , Schottensteig 9.— Prospekty  na 
żądanie franko. 2— 6 ^

*aiigfinngfagiatfaagKHgnfiifimCTagnfilfiaifiifiaaTOEKKKififfifiifi 
Główny Z ak ład  W yrobu  W ó d  M in e ra l­
nych, w syfonach i b u telkach . M agistra  

I farm acyi W. Karpińskiego, W W a r­
szawie N r. 9 37.

W ysyła  W ody m ineralne na  prow ineyją, po  cenach 
możliwie um iarkow anych. Składy W ód M ineralnych znajdują 

sie w większój części A p tek  w arszaw skich, oraz w wielu ap te ­
kach  na P row incyi i w Cesarstwie.

Z ak ład  mój. rosporządza 1 0 -m a  tysiącam i syfonów parys­
kich, m aszyną parow ą i licznem i ap ara tam i najnowszej budowy, 
a  pojm ując rozum ne w spółzaw odnictw o, zasadzam  je na oią- 
głym  postępie i jaknajdokładniejszym  wyrobie.

W ody m ineralne w butelkach i syfonach, oraz Syropy 
do wód gazowych, znajdują się zawsze n a  składzie.

1—10 W. Karpiński.

OD R E D A K C Y I.

Do tego  num eru, dołącza się „Regulamin” w zakładzie 
Furstenhof, oraz po dwa egzem plarze: ,,Rlldy dla m atek.” K a­
żdy z czytelników, znajdzie bezw ątpienia z łatw ością osoby, d la 
k tórych „R ady” pożyteczne być m ogą. W łaściw y arkusz „N au ­
k a  zachowania zdrowia’’ dołączony być może dopiero  przy je d ­
nym z następnych numerów.
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